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CD WYDAWCÓW

Potrzeby takiego wydawnictwa, jakim jest niniejszy 
zbiór wierszy, nie musi 3ię uzasadniać . Nieodzownym jest jednak 
dać na tym miejscu parę słów wyjaśnień :

Polska Y.^.C.A,. we Francji wydaje zbiór ten przede 
wszystkim dla swych Kierowników Ognisk. W upominku ofiarowuje go 
jednak wszystkim polskim pracownikom ofewiatow.m na terenie Francji.

Zbiór ten nie ma ambicji do miana małej antologii
Jest to zwykły i w dosłownym tego słowa znaczeniu zbiór wier­
szy polskich. Każdy wis, jak ciężko dziś o materiały . 
Zbiór nie sili się na ustawienie wierszy według działów, epok, czy 
autorów - zbiór narastał w mi rę zdobywania materiałów. To powin­
no tłumaczyć układ. To tłumaczy usterki i braki . -

Jest jeszcze jeden moment, często niedoceniany : 
pracownik oświatowy dostaje do reki to wydawnict­
wo nietylko poto, by znaleźć tam wiersze na różne* obchody, komin­
ki, żywe dzienniki, czy wieczory poezji - dostaje go też i na to, 
by w atm-sferze pięknego polskiego słowa mógł chwilą odpocząć, ode­
tchnąć choc trochę wyteskniona Polską, co go pobudzi do dalszej 
pracy. Przeważnie pracownicy oświatowi rozrzuceni po Francji nie 
maj£ kontaktów kulturalnych. Są odosobnieni, Au sza wciąż coś ze 
siebie dawać, emanują ciągle, a tak mało, ze wzglądu na brak pols­
kiego słowa drukowanego, mogą chłonąć. Tę lukę choć w najskrom­
niejszym zakresie, chce wypełnić przez niniejsze wydawnictwo - i 
z uśmiechniętą zachętą do pracy, na posterunku, na j&kiim los nas 
posta ił, wychodzi ku wszystkim polskim pracownikom społecznym w 
czterolecie Września

POLSKA Y.^.C.A. WE FRANCJI
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Władysław Broniewski

<

POEZJA* tls&.-I
Ty przychodzisz, jak noc majowa, »ilî : ’•
biała noc uśpiona w jaśminie, ■ .w - ń , '
i jaśminem pachnę twoje słowa
i księżycem sen srebrny płynie .»

Płyniesz cicha przez noce bezsenne,
- cichę nocą tak liście szeleszczą- 
szepczesz' sny, szepczesz słowa t^je...ne, 
rô słowach cichych skępana, jak w deszczu . . . . 

To za mało ! Za mało i Za mało !
Twoje słowa tumanią i kłamię! 
Piersiom. żyWy daj oddech zapału, 
wiew szeroki i skrzydła do ramion .

Nam te słowa ciche nie starcza, 
marne słowa. I błahe. I zimne .
Ty masz werbel nam zagrab do marszu !
Smagaft słowem ! Bib pięścię! Wznieśb hymnem ! 

Jest gdzieś radośb ludzka, zwyczajna, 
jest gdzieś jasne i piękne życie 
Powszednegc chleba słów daj nam 
i stań przy nas i rozkaz - bib się !

Niepotrzebne nam białe west^l¿cl, 
n£c nie dławi Świętego ognia,- 
będż' jak’ sztandar rozwiany wśród walki, 
badż jax w wichrze wzniesiona pochodnia !

Odmień, odmień-nam* słowa n- wargach, 
naucz fepiewab płomienniej i prościej, 
niech nas miłoSb ogromna potarga, 
v;i£cej bólu i więcej radości !

Jeśli w pieśni potrzebna ci harfa, 
jeśli harfa ma zak2 $.5 pioruny, 
rożkaź żyły na strUx.y wyszarpaó 
i nacięgaó i trę cab, jak struny .

Trzeba pieśnią bib aż do- śmierci, 
trzeba zgłuszyó w ciemnościach syk węży, 
jest gdzieś życie piękniejsze od wierszy, 
i jest miłośb . I ona zwycięży .

Wtenczas daj nam poezjo, najprostsze 
ze słów prostych i z cichych - najcichsze, 
a umarłych w wieczności rozpostrzyj, 
jnk chorągwie podarte na wichrze .
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NIE WYDRZECIE

Myśmy prawie wrośli w ziemię
Od lemie sza do pałasza !
Wszystko szczęście, wszystko brzemię
To ta polska ziemia nasza ! . -
Ona matkę od zarania,
Ona zbroja przez stulacie I , . •
I dziś tego ukochania
Nawet z życiem nie wydrzecie !

Myśmy wszyscy z piasta sochy
Szli tę ziemię krwię i potem I
Nam te skiby, szare prochy
Ponad zorze, tkano złotem I
Nam w tych prochach : chleb, . • piosenki» . . 
Przeszłe • . . przyszłe . . . starzec. . .dziecię! « • 
I tych prochów z naszej rgki 
Po wiek wieków nic wydrzecie I

Nam w tych prochach . • wszystkie echa I
Wszystkie barwy, tony!
Stary het ian sic uśmiecha • . .
7y.muntowe biję dzwony I
Kościuszkowska świtka biała . . .
Księże*junak na dzianecie I
Śląski» . . chmury ♦ . . bole. . . chwała !
Nie wydrzecie! nie wydrzecie I

Nam w tych progach . . . dziadów kości I
I mogiła przy mogile !
I sto tęczy z dni wolności I
I łez tyle, i łez tyle !
" Dąbrowskie go Tf gra pobudfa? . . .
Kona czwartak przy bagnecie . . .
I powstańcza cicha grudka . . ,
Nie wydrzecie I nie wydrzecie !

Nie wydrzecie z serc i dłoni !
jak ta ziemia wszerz i długa!
Póki jeden pacierz dzwoni!
Póki jeden chłop u pługa!
Póki jedna polska matka I
Póki jedno polskie dziecię!
Bronió będziedo ostatka . . .
Nie 'wydrzecie! nie wydrzecie !



Jan Le choń

JEDNA JĘST POLSKA

Jedna jest Polskę, jak 3óg jeden w Niebie, 
Wszystkie me siły Jej składam w ofierze, 
Na całe życie, które wzięłem-z Ciebie, 
Cały dc Ciebie, Ojczyzno, należe.

Twych wielkich i^eźów przykład doskonały, 
Twych bohaterów wielbię święte kości,
Wierzę w Twę przyszłość , pełnę wielkiej chwały, 
Potęgi, dobra i sprawiedliwości .

Wiew, że nie ucisk i chciwe podboje, 
Lecz wolność ludó?/ szła pod Twoim znakiem, 
Ze nie ma dziejó- piękniejszych, niż Twoje 
I większej chluby, niżli być Polakiem.

Jestem, jak żołnierz, na wszystko gotowy 
I tak w Ojczyźnie, jak i w obcym kraju 
Czuwam i strzegę skarbu polskiej mowy, 
Polskiego ducha, polskiego z. yczaju .

Z Narodem Polskim na zawsze związany, 
0 każdej chwili to samo z nim czuję, 
Do wspólnej, wielkiej przyszłości wezwany - 
Wszystkim Polakom braterstwo ślubuje.

fcayia Konopnicka

W JA OJCZYZNA

Ojczyzna moja -to ta ziemia droga, 
Gdziem ujrzał słońce i gdziem poznał Doga., 
Gdzie ojciec, bracia i gdzie matka miła 
W polskiej mnie mówi pacierza uczyła.

Ojczyzna moja - to wioski i miasta, 
Wśród pól lechickich sadzone od Piasta ; 
To rzeki, lasy,i niwy, i łęki, 
•Odzie pieśń nadziei śpiewaję skowronki.

Ojczyzna moja - to praojców sława, 
Szczerbiec Chrobrego, cecorska buława, 
To duch rycerski, szlachetny,a 
To nasze wielkie zwycięstwa i kluski.

Ojczyzna moja - to te c che pola, 
Które od wieku zdeptała niewola, 
To te kurhany, te smę^ic mogiły - 
Co jej swobody obrońców przykryły • 

Ojczyzna moja - to ten duch narodu, 
Co żyje cudem wśród głodu i chłodu, 
To ta nadzieja, co się w sercach kwieci, 
Pracę u ojców, a piosnkę u dzieci I
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Mierzyński

ŚWIĘTY BOŻE
r

ęwięty Boże,
Święty Bożo,
Święty a Nieśmiertelny, 
Błogosław naszej broni, .•
Gdy ję przyłoży, 
Piechur do skroni.
Niech trafia najcelniej a

»
Święty Boże, 
Wszechmocny u Tajemny, 
Który jesteś w niebie, 
Niech żaden nasz pocisk
I żadek wystrzał 
Nic padnic daremny 
W okrutnej potrzebie . '

t

Święty Boże, , • .
0 sprawiedliwy bijemy się rzecz: 
0 naszę wolny wolę ,
0 nasze ziemie i morze,
0 matki krzyz na czole - 
Pobłogosław nasz miecz . I

0 polskie kości na Wawelu,
0 cmentarze ojcowskie, 
Na których znak twój świeci, 
0 lata przeszłe i przyszłe, 
0 ra sze góry, o Wisłę, 
0 nasze żony i dzieci, 
0 dolę daleka i bliska, 
0 prawa ludzkie i boskie, 
0 wszystko .

r
Święty Boże, 
Święty Boże.
Świsty a Nieśmiertelny, 
Pobłogosław odważnym i dzielnym, 
Błogosław naszej wojnie,
Błogosław naszym wojskom
I naszemu męstwu e 
Usłysz nasze» wołanie-, 
Który jesteś z nami 
Wszechmogący Panie, 
Daj nam zwycięstwo .
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1.0 JA PIOSENKA

I.

Do kraju tego, gdzie kruszyny ohleba 
Podnoszą z ziemi przez uszanowanie 
Dla. darów nieba ....

Tęskno rai, Panie . . .

II.

Do kraju tego, gdzie wina jest dużf. 
Popsowaó gniazdo na gruszy bocianie, 
Bo wszystkim służf. . .

Tęskno r.i, Pinie . . .

III.

Do kraju tego, gdzie pierwsze ukłony
Sa jak odwieczne Chrystusa wyz neonie :
" BadA pochwalony

Tfskno rai, Panie . . .

yład^ sław Bełz a
OJCZYZU

Ojczyznj- moja, o bracia mili!
To piosnka, któr^ skowronek kwili,
To nad rzeczułką brzoza płacze ca, 
Uśmiech bole&ci i łza gorącu 1

Ojczyzna moja - to ojców dzieje !
To prawda, któro w nich promienieje, 
To cuda, jakie Bóg przez nie świeci, 
Ody w dzielnych mężów zolbrzyrai•• dzieci ! 

Ojczyzny moja - tc roz dane, 
Jakby gołąbki, strzechy słomiane ! 
Pastuszej dziatwy figle, zabawki, 
I wdzięczne tony wiejskiej ligawki ,

Ojczyzny moja - ów pochylony
Ponad rozdrożem krzyżyk omszony -
7 temi szmat kami ko szu 1k i białe j, 
Od łez matczynych rozpreralenialej !

Ojczyznę moja - to bratnie groby.
Pełne wdowiego smętku, żałoby -
I tc tak hojnie na plony cudu 
Rozaiane kości mojego lud'1 !



Ojczyzny mojej. wielkiej, wspaniałej, 
Zarówno szukam na polu chwały. 
Jak i na szlaku mogił cmentarnych, 
Od San-Domingo .do gwiazd polarnych •

Lecz ja nie wpadam nigdy w zwątpienie I 
Jak chrześcijanin wierzę w zbawienie.!
Wierzę, że naród, nim zmartwychwstanie, 
Pierw wszystkich piekieł przejdzie otchłanie,

Ifierw sie po stokroć w ogniu przepali, 
Aby podobien był z hurtu - stali ! 
I póki jeszcze nąm błękit nieba, 
Póki do działu Log' dał ł^es chleba ,

A na pociechę łzę 1 pacierze. 
Któż mi Oj czyzne' moją zabierze ?
Kto się ośmieli* wydrzeć mi z łona 
Mych bohaterów wielkie imiona ?

Kto ma wzrok taki orli/ sokoli,
By wgłąb mi zajrzeć, co w piersiach boli ? 
I co tam serce źjrwi miłośnie
I jakie ziarno w polu tam rośnie ?

Więc nie zginęłaś. Ojczyzno moja I
Ty nam, wygnańcom. świecisz jak zbroja.
A gdy blask nowej rozstrzeli zorzy,
Bóg nam te zbroje na pierś położy «

Ignacy Kra s ięki

HYMN EO MIŁOŚCI OJCZYZNY
? •
Swięata miłości kochanej Ojczyzny I
Czuja cię tylko umysły poczciwe; 
Dla ciebie zjaółe smakują trucizny. 
Dla ciebie więzy p4eta niczelżywe, 
Kształcisz kalectwo przez chwalebne blizny, 
Gnieździsz w umyśle rozkoszy prawdziwe, 
Byle cle można wspomóc, byle wspierać, 
Nie cal zyh w nędzy, nie żal 1 umierać I

.Stanisław Noy s z g w s Ipi

Za to. że byłaś męczennicą yr-<ą
I żeś przeżyła ukrzyuowan‘' nrojeJ- 
Miłoscią wielką., miłością słoneczną 
Umiłowałem Twoje krwawe znoje.....

Za to. że jcobeś nieśmiertelną z ducha, 
Choć Cie niewoli pokalano pleśnią, - 
Duch mój, jak harfy. Twego głosu słucha, 
Bo ml Twe słowa najcudniejszą pieśnią 4 .



Za to? że nigdy nie upadłaś w mece
I że żyć będziesz przeciw wszelkiej woli,- 
Stopy Twe święte całuję w podzięce a 
Że jestem dzieckiem Twojej gorzkiej doli . . .

Jeślibym Bogu rozwarł serca wnętrze, 
Aby Mu chwały wygrać pieśń eolska, - 
Gzy.Liżbym znalazł w Nim modlitwy świętsze 
I wymowniejsze nad Twe Imię-Polsko? I. . .

?Perd yna. n d Ku ra s

MODLITWA CHŁOPA POLSKIEGO

Bo Cie bie »Matko, w niebieskiej wyżynie, 
Zancsim prośby błagalnemi słowy : 
Hasz naszej polskiej. znękanej krainie 

Skruszyć okowy .
Za winy przodków zbyt już długie lata 
iCrwawe wróg z nami urządzą igrzyska, 
OH załszywege znosim przyt.em świata 

Urągowiska s
O.; Matko’Matko"Uzyliż nasza wina 
Tak bardzo wielka przed obliczem Pana; 
Ge dotąd nasza ¿.-.ękuna b..?o.’.na

W moćy tyrana ?
mzyz krew jej dzieci, wieki przelewana, 

. Nigdy już, ni^dy nic przeobanie płynąć"? 
_0s Matko nasza ! Matko ukochana :

Nie daj nam zginąć I
, Twój na Golgocie Syn Boży męczony

Ojcu sic Swemu gorzko z krzyża żaiił :
By ten cierpieniem kielich przepełniony

Odeń oddalił „
i naród. polski łaski Twojej wzywa.
Abyś raczyła męki jego skrócić :
Ojczyźnie naszej Matko litościwa

Wolność racz wrócić I

_Stanisław Ko na rski ,
KPj.LB,viLOLlWOSCI NIE CKCE

Sprawiedliwości nie chce; nikt mi nic nie 
Uczyniłem ro byłem uczynić powinien *

winien:

tayż słuszno o nagrodę taki się odzywa, 
Który tylko p^ ; ...„m c ’ swoja wykonywa ?

Niemasz zasług' te. co my ¿g y zasługi, 
Sa tylko kr ojczyźnie wypłacone r"’igi ,

Ojczyzna nip nam nie jest wir.; Mg one uani, 
My je; w .ęzino . , jej słudzy., jej obowiązani 



Co jesteśmy, co z przodków mamy, każdy przyzna, 
Wszystko po Bogu jedna dola nam ojczyzna,

Jej więc wolno krwi, ozdób, fortun naszych zażyć, 
. W powinniśmy dla niej wszystko z życiem ważyć t 

Nie, zebysmy się od niej dopominać nowych 
Wdzięczności lub dzięk mieli lub nagród jakowych .

Kaz^imierz /WierzjrńskjL

BARBAKAN WARSZAWSKI

Fragmenty

. 5 . Jedno nam ocalało przestrogę okrutny, 
że wolność jest w tym kraju więcej niż tragiczna, 
że bić się o nia trzeba, jak żołnierz o Kutno, 
gdzie krwię spłynęła każda wierzba okoliczna, 
jak o Lwów, jak o ^odlin, jak o każde miasto • . .

• • . Bo bił sio żołnierz chrobry,padał chłop przy chłopie 
/śród nas dziś o tym głucho i milczą w Europie/, 
z bagnetem szedł po nocy, gdy spało żelastwo 
i gdy czołgi czekały aż zrobi się jasno, 
bagnetem szukał serca we wrażym mundurze, 
w lasach płoszył je szturmem, kłuł przez serce w ziemię - 
i taksie pchał do śmierci piechur po piechurze, 
baterie tak.wołały, tak dźwięczało strzemię. . .

* * * zaPy^'^-^i'3 z czego wziąć siłę i wznosie
po n.i&wiadomo który raz poczęte dzieio, 
czy śmierci nie za mało, katakumb nie dosyć, 
gdy tyle ognia zgasło, tyle krwi spłynęło, 
z czego ludzi budować, gdy okrutne cięcie 
po twarzy i po dziejach przeszło znów jak skaza, 
powiadam - jest jedno na wszystko żakiecie 
i jedna nieprzebyta jest przed nami kolej, 
czy to kogo upaja, czy to kogo boli : 
z żelaza musza powstać Polacy, z żelaza !

Jan Kasp rowi cz
BOG Z TOBA,POLSKI ŻOŁNIERZU

Bóg z tobą, polski żołnierzu, 
Bćg^z trsbja szlachetny bronię I 
Któ/Ą błysnął ci stały przed4 oczy, 
Któż kazał ci sięgać po nia?

Nie przymus, co'piętno niewoli 
Na duszy ludzkiej wyciska, 
Jeno ten dzień powstajycy, 
Jeno te świtu ogniska .



I w silnych ję dzierżysz rękach. 
Na losy z nią idziesz twarde-, 
Mesz uwielbienie dla życia, 
■Dla śmierci żywisz pojardc«

Idziesz z piosenką na ustach, 
Weselne czekają cię jody,
Z swa Polska zawierasz dziś śluby
Ty p,olski żołnierzu młody 1 

Cüe może znaczyć dla ciebie 
Że £7/0 mojiły wciąż rosnę? 
Na wa r c ie u brumy' crien ta rne j , 
Duch z wieścią stoi radosna3

Czekali na niu od wieka
Twe dziaby i. ó j co twoje.
Dziś ty pragnienia ich spełniasz,
Kościom.ich niesiesz ukojc , 

W waletf/ co da je nam życie, 
Niw spla**iiszj swe jo oręż.ij 
Brud czasom sukces odniesie. 
Lecz tylko czystość zwycięż*

Bój z tobą pols ki .’żołnierzu.
. Bój Z twa's zlachot ną bronię! 

Szczęśliwy i szczęście n'osacy 
Kco u-i.isł dziś sięjnęć po4nic.' , ,

Broni sława Ostrowska• <’ • •• '< • • • , • ■ ■.■■■ ....... „w ’

*x: B Ce POLAKA PleLGRZYi^A

•>A n._ nas skusi , z? jon żyzny 
bni nas cudzo słowo ¿nami: 
Bo my po viz o clm do Ojczyzny. 
By ostać w Polsce - Polulóńi .

44 B odzień, ja.k ono ptc.ki Boże, 
Tęskniące dłujo na wyraju, 
Ponad jiz norze i krwi morze 
iZracać na jninzdu swe - do Kraju .

C hol był daleki szlak odlotu, 
Kędysny rzeszę, szli tułacza, 
A-m niw zrjylim drój powrotu, 
Bo jo n-?n bratnio krzyże znaczę*

i
c S'U Vi oozrt-ch szlak-wygnani'

SwiGźciii jroby i -• dawne mi ; 
Krzyżowo Suacje z polskiej zioi.-i 
Przuz ne-ki wiek. do Zmartwychwstania
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D ziodzino nasza praojcowa, 
Piastowska chato, czarna rolo, 
Niech si^ w nas pamięć twoja chowa, 
jako talizman przód złę dolę I

Ę cho twe w sercu niech nam gada 4 
Swi4etę parnię cię dawnych czasów : 
Szumami polskich zbóż i lasów, 
Kiedy szeroki wiatr w nie wpada •

.1.1 tułactwa co nas niesie, 
Nie zdoła rozbió naszej łodzi, 
Bo widzim gwiazdy na bezkresie, 
Która nas wiedzie wśród powodzi *

G wiazda, dla której nas nie straszy
Ni wir zdradliwy ni zawieja -
To święta miłość i nadzieja
I mocna wiara w Polską naszę,

H asło - to powrót do Ojczyzny t
Hasło— to ciagła^dla Niej praca !
Niech każdy skarbi zasiow żyzny
I z dobrym siewem w dom powraca

I ekierką kaźdę, która płonie
Wśród polskich serc w złych dróg kolei, 
W pieczołowite ujmiem dłonie,
By nie zagasła wśród zawiei •

J eślibym zaprzeć miał się Ciebie, 
0 polska ziemio, wiaro, mowo - 
Zaprzyj¿0 mnie się, Boże, w niebie, 
I Mario, polskich serc Królowo !

K rew moich braci, krew ofiarna, 
Która im rzekę trza przelewać, 
Użyźnia role pod te ziarna, 
Które ja będę w brózdy wsiewać 4

L oje się krew pod siewy moje, 
A ja tej miałbym zrzec się roli ?
I moje własne krwawe znoje 
r'ddaĆ pod żniwo cudzej doli ?

Z‘aska mię szczęsna dziś zetknęła' 
Z nieznanę bracię wszechzaborow : 
Yiiem, że jednego pragniem dzieła * 
Z różnrgo siewu - jednych zbiorów .

M ario, Panienko Częstochowska, 
Ty, co masz twarz jak polska gleba, 
Wróć nam Ojczyznę, Matko Boska, 
Bo nam jej dziś Jak tchu potrzeba • 



N IG daj nam upaść od pokusy, 
Co wpcłza w lud niezgody żmija; 
Niechaj się wszystkie złe zakusy 
0 polskiej woli mcc rozbiję.

0 d tej najgorszej broń nas plamy, 
Byśmy się mieli rozpaść w sobie 
I tak rozsypać na odłamy, 
Jak próchnie jęce ciało w grobiee

P rzecież wbrew^doli, co uśmierca 
I w czarny grób przemocą tłoczy, 
Nam żywo, zgodnie biję serca I 
We wspólny zorzę patrzą oczy !

R azem przetrwajmy I Wszystkie stany ! 
Braterskich piersi żywym. mu rem !
Aby był cały lud zbratany 
Hymnu 7/olności świętym chórem .

S zczęśllwsi my od t.amtych braci, 
Których już wezwał los do czynów 
•f ofierze Ablów i Kainów, 
Którę - Ojczyznę niech im spłaci .

3 lepotę.z ócz gdy każdy zgarnie
I stanie, gotów do ofiary,
Tedy mu czyn nie zginie marnie,
Jeno rozpłonie w święte żary«

T ak nam dopomóż, Jezu Chryste, 
Jako i my w godzinę naszę 
Ofiarę ziścim pełnp, czasza 
N^ Twe Królestwo wiekuiste ,

U fajmy wszyscy, a te czyny, 
Do których jutro nas powoła, 
Rozbłysnę. mieczem archanioła, 
We świt czekany - i jedyny I

WY księgi mojej czytelnicy I 
Niechaj z was każdy moje słowa 
W głąb swego serca tajnie schowa 
I czasem wspomni wśród tęsknicy .
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duliusz .Słowacki

Kto pałasz kocha i Ojczyznę kocha, 
Choćoy się palił dla niej przez dwa \ieki 
I gdzieś jak źóraw odleciał daleki 
i SdzieS przez lat sto wlednlal od rozpaczy. 
10 jak swa szablą 1 swój kraj zobaczy, • 
To jak usłyszy, że krzyczę” do broni ” * - 
Przed Panem dogiem si4e tylko ukłoni, 
A potem ludziom odpowie na hasło, 
¿10 miecz nie ściemniał i serce nie zgasło •

K> Hubert _Rostworowski

NAPRZÓD
Gdy z lewej wróg i' z pramej wróg, 
nie starczy okrzyk: żle jest I 
Trzeba ni. szczędzić rak i nó;T 
Nie pytać jak kto bidzie mógł° ’ 
ogniowy przyjąć chrzest I

Gorąco ? Ha I w upalne dni 
najprodzę* łan dojrzewa I 
W słońcu., jak szabla, rzeka lśni, 
jak pancerz, kora drzewnych pni,’ 
jak srebrny pocisk - mewa .

Na ramię broń; na piersi krzyż
i naprzód w imię Boże I
Wolę narodu mieczom pisz;
a gdyby zawiódł młotki spiż 
niech Duch? wróg nie zmoże I

Bo Duch, to hutmistrz, kowal, tkacz, 
czeladnik przy warsztacie.
Póki on żyje, w przyszłość patrz, 
póki on żyje, w ogień skacz, 
a nie zgorzejesz bracie .

Zgorzeje tylko zewłok, łach, 
uszyty z żył i skóry.
Zgorzeje tylko głupi strach,
że w końcu trzeba - ” och ” i ” ach ” 
cielesne zdjęć mundury .

A trzeba ! Trudno I Taki los.
Na froncie, czy w komorze, 
tak samo zjeży ci się włos, 
tak samo w gardle zamrze głos, 
Więc naprzód w imię Boże !
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Przekleństwo łzom, które się próżno leję,
• Gdy** burza wre dokoła

I huczy grom,
Gdy trzeba trw^-ó z odwagę i nadzieja

• I nie ucinać czoła - ♦
Przekleństwo łzom I

foi uS
Przekleństwo snom, któro się próżno marża. 

Gdy spłonęł dach nad głowę
I runęł dcm,

Gdy trzeba wstać i ze spokojną, twarza 
Budować gmach na nowo -

Przekleństwo snom l

Przeklęta jest - po trzykroć jest przeklęta 
Ta małoduszność blada i

Co znosi srom
I sama lot własnego ducha pęta 

I w trwodze więzy wkłada 
Swym łzom i snomv .

k * k
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Ojczyzno moja, będń błogosławiona 
I błogosław i on owoc fcwego ducha I 
Oto w błękity wyciągam ramiona,

Gdzie Bóg mnie słucha » . e 
Majowe słońce promieni sio w niebie 
0 Polsko moja, błogosławię Ciebie I

- ! . r-Ią vr;, ■ >
Nie, iżefi kłosem pola nie okryła, 
Skowronki moje- żywiąca za morzem 
Nie, iżoś , ziemio,“ chleb'' mi rodziła

. Szumiała zbożem ;
Ale iż duch twój rośnie mi w tym Chlebie, 
Ojczyzno moja, błogosławię ciebie !

Nie, iżeś orły chowała mi białe-. 
Gniazda mojego prastare obrońcę*
Lecz, że te or>y za wnbnjohc i chwałę

La t a1v w s ł oń cu
I nie zniżyły lotu, aż w błękity 
Ostatnie powiał, jak sztandar przebity ;

fi
J. ■ CT
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a ’ a. ' _-iedzy dwa morza,
ze nad moje wzejść musi mogiły

Zmartwychwstań zorza , 
» żeś po-s.iew narodów wolności

Nie, iześ miecze dała ml i zbroje 
I jasnym hełmem nakryła mi głowę 
I nmpdzy ludy wiodłaś hufce moje 

Błyskawicowe ;
Leoz zem miecz dźwigał w wolności potrzebie 
Ojczyzno moja, błogosławię Ciebie

Lie za to ziemio izem, rosnąc w siły 
Rozparł ramiona pomiędzy dwa morza,

I .
Za to, żeś 
biała na polach z praojców mych kości

_ „ n h ’ *nt,c. o
Ląnjęa^sporów i cz ( t
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W dzień przedźniwny, kiedy słońce 
Przypieka nad łanem
Spaceruje stary Pan bóg 
Po polu owsianem

Spaceruje z goła głowa 
W koszuli rozpiętej 4 
Przygląda sif, j6..cle bed.r 
iegoroczne sprzęty

Czy mu zorać, czy mu obsiać
Dobrze sig ud;;ło,

Panbdg Posiada niemało ?

wo!

r«

Zrywa kłosy i rozciera.
Na szeroki'j dłoni
Popod słońce patrzy, dmucha, 
Ziarnka nic roztrwoni 

Przyszedł w pole 7?. kratowy 
Krzyczy rozsierdzony, 
Jakże można tak marnować 
Eoje krwawe plony ‘”

" gis twojŁ ?l - To su racje I " 
Stary F-nodg rzecze,

fl Ja to »orał, Ja to obsiał, 
v7isdz to, marny człecze l 

4* JKK ci 3i£ nie podoba, 
Weźmy 3ie ze bary, 
Zobaczymy, kto ma racje; 
Ty, czy Pan bóg stary ’

Pochwycili sie za bary - 
Dolo nieszczęśliwa !
Boże łowy • zakręt owy 
Padł, nim przyszły ¿niwa



Takie to sa losy człecze,
Tak to życie płynie:
Padł jak wzdąty skot na rośnej
Tłustej koniczynie .

Stary ^ainbóg triumfuje :
" Mówiłem ci, bratku,

be te sprzęty btedą zawsze
Moje na ostatku ” .

Siarze kłosy i rozciera
Na szerokiej dłoni
Popod słońce patrzy, dmucha,

■ Ziarnka nie roztrwoni .

Marią Konojonicką «• •

.? ?
PI3ŚN 0 DOMU

Kochasz ty dom, rodzinny dom.
^o w letnią noc, wśród srebrnej mgły, 
Szumem swych lip wtórzy twym snom, 
A ciszą swą koi twe łzy ?

kochasz ty dom, ten stary dach 
Có prawi baśń o dawnych dniach 
Omszałych wrót rodzinny próg 
Co wita cią z cierniowych dróg ?

Kochasz ty dom, rzeżwiacą woń 
Skoszonych traw i płowych zbóż, 
wilgotnych olch i dzikich róż, 
Oo głogom kwiat wplatają w skroń ?

Kochasz ty dom, ten ciemny bór, 
Co szumów swych potężny śpiew 
I duchów jek i wichrów chór 
Przelewa w twą kipiącą krew ?

Kochasz ty don, rodzinny dom
Co wpośród burz w zwątpienia dnie
Crdy w dusze ci uderzy gron 
Wspomnieniem swen. ocalą .;ią ?

O, jeśli kochasz, jeśli chcesz 
P°d tym dachem, chleb jeść zbóż

Sercem ojczystych progów strzeż,
Serce w ojczystych ścianach złóż ! . . .

t “
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józ_e_f laczka MATULI MOJEJ

¡Y kiedy przyjdzie zbożny czas, 
że zmilkną już armaty,- 
może powróć im obaj wraz 
do progów Twojej chaty • • •

jako z rodzinnych ongiś niw 
wracał im w czas spokojny, 
powiadać dzieje kłośnych żniw, 
gdy dzień się kończył znojny I 

I radość z nami wejdzie w próg , 
i zmilknie łez niedola - 
jeśli pozwoli dobry Bóg, 
że wrócim razem z pola • • •

I kiedy przyjdzie zbożny czas, 
źe zmilknę już arrnty- 
może choć jeden wróci z nas 
do progów Twojej chaty • • • 

Nie przyjdzie - rzecze - brat ze żniw 
całować Twoje dłonie . • • 
powalił ci go sen wśród niw - 
na zżętym hen zagonie ...

W dalekim polu brat śpi mój , 
w skrwawionej legł koszuli • • • 
i medalionik - i list Twój 
do piersi zimnej tuli •

Lecz kiedy przyjdzie zbożny czas, 
że zcichnę armat grzmoty -

'a w dom nie wróci żaden z nas, 
w dożynek dzień on złoty —

0, Matko, ucisz łzy.i.ból , 
a pomyśl w onej chwili ! 
zapracowali się wśród pól, 
toż słodko będę śnili .

Bo skoro snem ich zmorzył trud - 
na krwawej śpięcych grzędzie , . 
Twojego serca jasny.cud 
przez wieki śnić się będzie ....

Wiktor J? r u s BO PRZYJACIÓŁ ROZPROSZONYCH PO SWIECIE

To nic moi drodzy, że nas dziś rozdziela 
Szmat kraju, granice, kolczaste zasieki, 
Po krwawym tygodniu nadejdzie niedziela, 
Znużone czuwaniem opadnę powieki .

Przez ziemię, wodę, powietrze i o^ień, 
Prości jak drzewa, jak drzewa milczęcy, 
Po pracy pójdziem pokłonić się Bogu, 
A potem gdzie legniem pod dębem szumięcym •
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Le gnicie, pogwarzym o sprawach przebytych, 
Kułak spocony podlożym pod głowę
I z.a śnien /jam mówię - snem sprawie 1 iwy eh /, 
Andrzej, Antoni, ja,Jerzy i Roman .

PAK, w czas przechadzki uśpionych obaczy, 
Uśmiechnie się, kozik wyjnie z za pazuchy, 
Niezdarny krzyżym z dębiny ugładzi,
I wetknie ¿o v. ziemię: niechta, spoczna druby*

Ka z im ie r a 111 a ko w i c z ów na

3iała brzozę nad błotnista droga, 
nędzne sosny, stojęec szeregiem;
co się zimę tak zgięły pod śniegiem, 
że choć wiosna, podnieść się nie moja, 
czarna wodę kałuży przy chacie 
czy pamiętacie ?

A dziedziniec cały brukowany?
A kościelne postarzałe ściany ?
£ ten cmentarz, całej wioski krewny ? 
Śpiew żebraków dokuczliwy, rzewny 
popod nurem, wiosna, przy odpuście . . .
A jax okiem sięgnę c wzdłuż - stragany 
i sukmany, sukr.->ny, sukmany I . . .
A dziewczyny -k^żda w kraśnej chuście, 
kr.zda rosła, z lyirda, a śliczna - 
-taka już urodo, okoliczna - 
kaidn trochę z góry prtrzy na cię . • » 
Czy parnię tacie ?

jrnk to było kiedyś na jarmarku : 
Od Admnn wzięł Khba po k/rku,
J*a s ie k 17? ó ka potłukł n o t rę by, 
Stach ’/Alkowi powybijał zęby .
Wszystko się skończyło w jednej chwili, 
niewiadomo o co się pobili,
niewiadomo, skpd się wzięła zgoda*
Ct, zwyczajnie młodośó - krew nie woda J 
Tak bywało nieraz, miły bracie, 
czy pamiętacie ?

U nas, wyjdziesz na drogę o świcie, 
a już mały ptak zbudził się w życie, 
już jaskółka pod strzechę szczebiota ; 
koń w kosmate spętany postronki, 
podniósł głowę i patrzy we wrota ; 
skrzypnę! ióraw, za chlupała woda , . . 
A na niebie pogoda, pogoda, 
a pod niebem skowronki, skowronki I
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Chaty małe - maleńkie okienka :
r:z dzibdz^incu 

błyśnie jasna główka, w słońcu płowa 
i dziecinna jaskrawa sukienka 
to się rzuci w oczy, to- znów schowa« 
Pył kłębami wstaje na gościńcu, 
bzy u krzyża kwitną ponad drogę. 
Jak tu cichoj pokornie, ubogo :

Podupadły. płot wokół się ściele ;
a jabłonek w sadzie tak niewiele , 
kwiatów kilka przed chatę. się świeci, 
strzecha-s ara, zaraz się rozleci , 
a stodoły da ¿a - łata przy łacie . ♦ • 
Ozy pamiętacie ?

Tu - tak obco. Człek się człeka boi, 
nikt się do nas szczerze nie rozśmieje. 
Ozy my zbóje ? oszusty? złodzieje I 
Ach, tam u nas, wszyscy dobrzy, swoi, 
nawet żebrak pod kościołem brzydki . . . 
Tu nas biorę, jak w sędzię, na spytki , 
Każdy wielki, każdy grzmi, każę, 
Każdy od nas chciałby wiedzieć lepiej I 
A my sami, jak te krety - ślepi I

■*T

SERCE ŁŁTCEYIffi

Jedno jest serce, wiedz, jedno^ jedyne, 
co dzieli twe łzy, twe smutki, radości . . .
Jedno jest serce, to - serce matczyne, 
pełne dobroci i p<łne miłości *

Wraz z tobg śmieje się, wraz z tobą płacze, 
śpieszy z pomocę w najmniejszej potrzebie, 
wszystko zrozumie i wszystko przebaczy, 
walczy, pracuje i bije dla ciebie .

Ciepłem ogrzeje cię swym jak ognisko . . . 
Kiedy łza w oczach zakręci się słona, • 
Jedno jest pewne na świecie schronisko: 
serce matczyne, matczyne ramiona .

Jedna jest tylko na świecie pieszczota 
ciepła, słoneczna, pachąaca, jak łaka, 
jedna w świat pójdzie za tobę tęsknota 
i jedna pamięć , co przetrwa ro*złakę, 

W niebezpieczeństwach, wśród walki, wśr&d bitwy, 
w troskach, chorobach i niepokoju 
słowa najświętszej matczynej modlitwy 
będę dla ciebie puklerzem i zbroja.

I nawet wtc-dy, gdy 'smutek jest obok,
wiedz, że przerinie; od wszelkich złych spotkań 
krzyż cię uchroni, co kreśli-nad tobę 
ręka matczyna, tak dobra i słodka .

Jest tylko jedna istota, pamiętaj, 
która ci krew swę odda do ostatka, 
jedno jest słowo tak wielkie, tak święte, 
akie jedyne na ¿wiecie, to - Matka I
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TĘSKNICA

Widzisz ? Idę dziewczyny w to majowe rano 
z kościoła, w krasnych chustkach,. w ko rai ów czerwieni 
idą, włos się im, płowy jak len, w słońcu mieni, 
i cieszą słońce twarzą jasną i rumianą.

Ida długim szeregiem przez miedzę żytnianą: 
wszystko się w koło złoci, świeci 1 promieni; 
jaskółki zawisają na nieba przestrzeni 
i obryzgają piersi biała rzeczny pianą o

Tam, h i.--sy *tnk w niedziele, w majowy poranek 
idą dziewki z kościoła, z kwiatów wianki plota, 
ze stokrotek barwistych, z polnych macierzanek -

zda się, Bóg w jasnym niebie twarz pokaże złota; 
i taka’mi się marzy polsku okolica
i na sercu mi kładzie c^e^ką dłoń Tęsknica , , .

Jan Kasprowicz
Z CHAIUPY

IV*

Bi ją dzwony • . . trza święcie niedzielę. 
Trzeba na mszę, uczció przykaz boży „ , . 
I niebieską sukmanę nałoży, 
Za kapelusz zatknie-ruty ziele »

Bija dzwony , . . chrzciny czy wesele. * 
Dni krzyżowe I . . , i serce się trwoży : 
Grady , . . susze . , . łza i krew się mnoży, 
Gdzież obrona, jeśli nie w kościele .

I tłum korny.'podnic- na kolana’ i
” Od powietrza, głodu, ognia, wojny

•Chroń nas, Ojcze I daj nam czas spokojny - 
Czas bez troski nadmęskiej i trudu ?ł . . . 
Ach I jak fala płynie pieśń rozlana - 
Biedny ludu I Światy, polski ludu !

VII»
r
Śpiewaj, Kasiu ! w .. , . i mgłę, się powleką

Ewie źrenice, te żywe dwie wróżki,-.
I n Kaj wiodą cię, Jasiu, te dróżki ?
Na’ wojenkę, na wojnę daleką! if

rz_.Tetmaj.Gr


Albo: n Cięgna żurawie nad rzekę, 
W rzece pierze Jagusia pieluszki, 
Z inna woda oblewa jej nóżki, 
A po liczku łzy ciekę, oj ciekę" • . .

I piosenka jak płynie, tak płynie, 
Aż się oczy załzawię dziewczynie, 
Aż na piersi opadnie jej głowa .

A babusia zasypia spokojna 
I coś szepce: łl Ejlwojna, ta wojna ! 
Ej ! ta woda, ta woda lodowa ! n

tpji J3 2  ̂1J5 s ki

PRZYPOMNIENIE

Czasami na ulicy lub wT paryskim metrze 
Twarz zobaczysz jnkgdyby znajoma z widzenia, 
Lub wieczorem rozpoznasz w migotliwych cieniach 
Drzewo kiedyś w Warszawie szumiące na wietrze « 

Jakiś dom, róg ul.’cy, albo huk motorów 
szarpnie sera°n bo leśnym, bliskim przypomnieniem 
i gdy wróci szv do domu.; już togo wieczoru 
mówić będziesz niechętnie, słuchać z roztargnieniem.

I przyjdzie znów dzień obcy, chłodny i zawiły 
Za plecami ziejęca, ciemna głucha pustka. 
Zostanie po tej nocy od łez mokra chustka, 
i jeszcze mniej nadziei i jeszcze mniej siły ,

Kaz im ie r z yyie rz y As ki

ROZMOWA Z PRZYJEZDNYM

Szukam cię w nieznanych, utrudzonych oczach 
szukam cię w nieznanych poszarzałych twarzach 
ziemio jałowcowa na połogich zboczach, 
zamyśl on<a sonnie na leśnych cmentarzach »

Ziemio brzóz pochyłych, buków z gładkiej kory, 
tkliwej oziminy w polu młodocianym, 
wszystkich święt i dzwonów, dzwonów na nieszpory, 
w łękach po kolana i pachnęca sianem •

Szukam wierzby, co w nocy, rozpadłe na próchno, 
świecę starę klechdę przez blade wspomnienie;
wiatrów które jęczę, szumów, które głuchnę, 
uroków rzuconych na twoje przestrzenie ,

Za tym śladem idę, z oczu zgasłych czytam 
jak dzisiaj w ciemności, kiedy wszystko znikło, 
żyjesz po piwnicach - i staję i pytam 
co z twych okien widać zasłoniętych dyktę.
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Wzdłuż zwalonych murów suną rąką drżącą, 
szczerby twe poznają i murów ostatki, 
dotykam cią niewidnej, myśli mi si.e macą, 
jakbym rozpoznawał rysy mojej matki .

,.Jj v /’ • -.W ;b.Z * ' '*1
Ach, więcej mi już nie wiej jałowcem po zboczach, 
ani ciszą leśną, ani smutkiem twarzy, 
ziemio umęczona żywcem w naszych oczach - 
jak nam je oderwać od twoich cmentarzy • • • 

tes£ dn irL
śoi’ i nxin x,X

,s>.jr ha: U/ ? .
Karol Ja_cek Malewski

AalofO^cw ¿ u istw

nawet klęknąć na starej mogile, 
choćby jedna kość pałaszem cięta • 
szargacie w brudnym życia pyle, 
zakuli w samolubne pąta ,

' 7 _ .ej wardze,

1’Yll, CO JUŻ NIE POTRAFIĄ UMIERAĆ

Nie śmiejcie 
Jeśli w niej 
Wy, co serce 
Goście dusze 
Ż fałszem w"mózgu, z obłudą na ska] 
Z lękiem ludzkiej niedoli i ofiarnej męki ;
Nie"łączcie waszych głosów w cichej grobów skardze, 
Wy, co czuć nie umiecie ran karzącej ręki, 
0 grobach wielkich ojców niechaj karły dzieci 
Lepiej pamięć zatracą, jeśli nie umieli 
Wskrzesić w rodnej nadziei kart wielkich stuleci, 
Wypisanych drzazgami skrwawionych piszczeli* 
Lecz czołem, czołem bijcie u stóp relikwjarzy, 
Owych niskich mogiłek na kresach Ojczyzny;
Jeno ich tknąć pamięci niechaj się nie waży 
Ten, co w sercu nie nosił lub nie nosi blizny. 
Wy, którzy w leku tylko czynicie znak śwlęuy - 
Tam, gdzie was*i ojcowie oddawali życie,
Nie śmiejcie deptać mogił, bo w nich świat zamknięty, 
Dla którego umierać 
« 7? • li 19 'VI > '

już nie potraficie ,
’ r» • -t « - • • < t ■ ’ f r'

• • s ‘ V 1 > X v

Artur Oppman /O r-01 /.
POŻEGNANIE

Bądź zdrów, o luby kraju mój !
Rodzinna moja ziemio,

Gdziem ujrzał pierwszy światła b.lask, 
Gdzie prochy ojców drzemią!

Bądź zdrów, o luby kraju mój, • 
Żegnać sie z tobą trzeba::

Z twych drogi eh* progów’i de w dal, 
Pod obce idę nieba .



Drzewa i kwiaty, żegnam was ! 
Żegnam cię,moja rzeko: 

Niechaj twój znany, słodki szmer
Dobiega tam daleko I

Ptaki ! urocza wasza pieśń 
Wieczorny snów godziny

Badzie mi znowu w sercu brzmieó, 
I z oczu łzy popłyną.

Już nie zaszumi ciemny las, 
Gdy nim mój koń przelata»

Lecz parnie6 pójdzie ze mna wraz, 
Choćby na krańce świata •

I będzie chmurne moje dni 
Wyżłacaś wspomnień smuga . #

Eadż zdrów, o luby kraju mój, 
Na długo, ach, na długo !

LL T-. Jaroszewicz
.. WIERZE

Z pól bezkresnych Sybiru, z wyspy mgieł i słoty, 
Stamtąd, gdzie świeże krzyże wznoszą sie przy drodze, 
Z gór Helwecji o? leżyatych, z Egiptu spiekoty, 
Zewsząd, gdzie gały Orzeł trzepotał w pożodze -

i r
Się do Ciebie marzenia, krwią serdeczna wrzące, 
Co sie rozstać nusieli z praojców spuścizny, 
Wszystkie myśli, pragnienia, modlitwy gorące, 

,• • Wszystkie sny i nadzieje - do Ciebio,Ojczyzno !
Spisz w nas, we wszystkich sercach, Ty. coś nie zginęła, 
3tęd nikt nam Cię nie wydrze, tego nie odbiorze, 
Czcgó przemoc, katusze, niewola nie wzięła . , . 
Słowo Ciałem się stanic . . Boże Wielki - wierzęj

J. A. Gałuszka
PRZYSIĘGA

Przysięgę czyn im przed niebem i światem, 
klnac się na braci krzyż mogilny świeży, * 
zbryzgany jeszcze ciepłej krwi szkarłatem’ 
że ojców *Jazvch _kich
nikt nam nie w~*zc ni zdtadi ..1 silę 
dopóki polskie serce bpdzie biło I
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Nagrobne krzyże u granic stawiamy, 
gdyby nas żywych zabrakło na straży; 
gdyż żyw nie wni jazie w zagród naszych bramy, 
kuooy plwał w Znicze najświętszych ołtarzy,- 
oo poc piastowskich chat niskie poddasze 
droga przez trupy i yrzez prochy nasze ! 
sl£ kl niemy na żywego Boga 
e imię ojców naszych Ziemio : 
iem śmierci brygadę u progu,

rzuć im praojców, korony

• ’• 
♦ .

.:•« nł•O

• • •

kolumny 
i t rumny I

JanLe choń
i PIŁSUDSKI

. . w czerwonym idzie szalu drżącą,
lęzie jecliny idę ca potrąca.

L*»

Czarne? Rachel
1 _ 
i ko go nie chce budzi & swej sukni szelestem,

1 idz.x6 w przód, jak senna , z ręk tragicznym gestem, 
1 wzrokiem, olec.nym wzrokiem gasi mgieł welony.
I świt się- robi naraz i staję złakniony. 
Poolaułe Rcoespierry; straszni, cisi, czarni 
Wychodząc z hukiem, drzwiami trzasnęli kawiarni. 
Na rogach ulic piszę strasznę reks krwawa, 
usmiechuję się dziwnie i ginę na prawo, 
j-ylko słychać nóg tupot, po ulicy pustej, 
Szept cichy, trup jakiś z zbielałymi usty

I gdzieś kończy muzyka jakiś bal spóźniony. 
Pod 1'i‘la abażurem mruga ję lampiony . . .
I mazur2 > biały mazur w ogłupiałej sali, 
Dziś; dziś , wieś zaciszna, i sznury korali. 
Roztańczyła się sala tęgim nóg tupotem. 
Hołubce o podłogę biję, walę grzmotem . . . 
A panny białe, niebieskie, różowe, 
Przelotnie b zalotnic przechylają głowę
I mówię czarnym frakom; przyjdźcież do nas jutro . . . 

. I podają im usta, za podane futro .
A kiedy, świt różowy przez żaluzje wnika. 
Dla sieuiG; nie dla gości gra jiszczę muzyka, 
menuetem ,3ię cichym wiolonczela żali, 
I białe margrabinie spływaję z oddali, 
Na liliowych oparach spływaj?, bez słowa, 
I panier rozłożyła markiza, liliowa. 
Kawaler podszedł blady; pani tańczyć każę . . , 
I tańczę, sprzeczki, haftki, koronki, plumages •

. • Ś
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A w klarnet, fl€t i skrzypce w ukłony margrabin, 
Czerwona, rozwichrzona wpada nuta: Skriabin. 
Drze ciszę dysonansem, wali w okiennice, 
juzykę wyprowadza, przed dom, na ulic£ , 
Na place rozkrzyczane v; potępieńcze łyki, 
I rzuca j; twarz akordem, zgłodniałe okrzyki, 
Obalił je na zie ię , i kopie z rozpacza,

. t . Ot' orzyb wszystkie okna ni ch ludzie zobacza.,. 
ulicami morze głów urasta, *

I c^ujesz, że rozp,eknę się ulice miasta, 
0 Bogu się jak groźba położą przed tron m, 
I krzyknę- wielkę ciszę- lub głosów milionem 
a. A teraz czasem kobr-ta Zapłaczc
Aż nagle n<? Katedrze zagrali trębacze» 
Z i czu z cicha marjackim śpiewaję kurantem, 
A pbiniej, później bielę, później amarantem, 
I dławię się wzruszeniem i płakać nie mogą, 
I nie chrypię, ale sypię w tłum radosna trwoga» 
A ranek . Mroźny ranek sypie w? oczy św. item. 
A konie ? Konie walę o ziemię kopytem. 
Konnica ma rabaty pełne galanterii. 
IjnsJery-bohatery.C. .ołem kaw?alerji. 
Hej kwiaty na armaty, żołnierzom do dłoni. 
iCtedra oszlała, ze wszystkich sił dzwoni, 
Księża idę z katedry, w czerwieni i w złocic» 
Białe kwiaty pada ja pod stopy piechocie ... 
Szeregi za szeregiem. S tand-. ry. Sztandary .

A On mówić nie może, mundur na nim szary ...
Kaz imic rz ??ic rzyftskl

• POGBóDB ¿T. PIŁSUDSKIEGO

Aż nadszedł dzień, gdy oddać trzeba naw< t zwłoki, 
W2i*eli Je» ponieśli na plac, gdzie dowodził,’ 

Srod szabel i śród hełmów;, w; tej trudnie wysokiej, 
I>og£, przy której . ic szkał i ktbęedy chodził. 

Przeszły pułki, chorągwi: do zie i schylały, 
Wzdłuż śmierci szły okrutna parada zast4epy. 
I ..arszem tym suącły z nicości dc4 chwały, 
A dział© biły w serce i darły je w strzępy.

Aż drgnęł i ruszył v.’olno. Gasł v; oczach nam długo, 
Zarastał się, zabliźniał, zacierał w przestrzeni, 
I’tę wiosnę zarzucił plamista szaruga
I zostaliśmy sami na mrok potłuczeni.

A On toczył się w ’światłach, z ogniami przy boku, 
I zie i się przyglądał jak przedtem sr.-ej armii, 
ziemia wyszła naprzeciw, stageł© w natłoku, 
Czekała aż ję rozpacz do syta nakarmi.

Wtedy, na ścianie nocy, dłoń śmiercię złamana
Za’si iatowę tu lego wpis.tła obecność :
Kulę ognia trafiony padł kraj na kolana
I w naród namacalna zwaliła się wieczność .
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SERCA

Wiodły go obie Ojczyzny 
gościńcem wśród brzóz tych samych .... 
Każda dc nic-go się przyzna,

bez plamy .
Biły w nim tych ziem tętna 
doskonalej niż w każdym z nas, zgodniej 
polska krew zaborcza, nam^tna, 
i lite w ska , p łynpea łagodr. ie j.
jeszcze t r ze ba do wo dó w, 
ślubów i jakich pieczęci,

bo był

Jakich 
je. kich 
gdy w nim wolny duch dwu narodów 
jeszcze raz Unię święci !

0 pomyślcie, nim zamkniecie księgę, 
zanim pamięć stanie się przywiodła, 
jaka czułość , sroższa od przysięgi, 
z jednym i z drugim go sprzęgła .

Bo i cóż może więcej człowiek,
niż wcielić się w kształt Woli Bożej
i objawić się narodowi
i potk-m - zgorzeć I

A nic stlił sic w rozdarciu, w rozterce 
- spłonął w wierze, w upartej miłości. 
Zostawił Polsce ciało i kości
A Litwie - serce .

0, jaka może być większa dbałość 
i jaka może być czulsza tkliwość 
niż zostawić Wawelowi żołnierskie c 
a iYilnu

i •»

- ■

sc-r cc sz cz£ śl iwc !

• 1 "i Gbw 
.lf4o

?flS3 OtB*TCi

Starym ojców naszych szlaki'-. . 
Przez krew idziem ku wolności, 
Z dawnę pieśnią, z dawnym znakiem, 
ky - żołnierze' sercom prości, 
Silni Yżirra i nadzieję, 
Że tam k^dyś świty dnieję;!

• xn

bo

r f
• *
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Zawołały ku nam zdała 
Starych haseł złote dzwony, 
Zaszumiała kłosów dala. 
Wiatr z dalekiej posiał strony 
I na złotym grał na rogu, 
Pieśń o sławie i o wrogu !

Zamarzyły się nam czyny 
Sp&d Grochowa, Ostrołęki.
Krwawych ojców - krwawe syny. 
Zapragnęlim świeżej męki I 
W przełomowej dziejów chwili, 
Którę w snach my wymodlili I - 

Starych ojców naszych szlakiem 
Przez kr-w idziem w jutra wschody, 
Z dawnęi pieśnię, z dawny, znakiem, 
Na śmiertelne idziem gody, 

wzięła 
zginęła

By z krwi naszej życie 
ta - co jeszcze nie

W

Edward Słoński

!..

TO2UARYNIE

zielony,mój ty
__  zarżał konik wrony, 
w księżycu w nocy się wyłonił

0, mój rozmarynie, o 
w “roku pod okienkiem 

Jakiś cień a —. 
pode drzż. iami ułan szalika zadzwonił.

0, mój roz ary nie, ułan pode drzr ia._ i 
zadzwonił szalika, brzęknęł ostrogami ...

- Otwórz gospodarzu, do izby zaprowadź , 
w kęcie u kozina pozwól przenocować •

Cztery doby z rz/du nie skłoniłem głowy, 
wrony kon mój t polu pogubił podkowy ...

- Jakże mam otworzyć tobie, miły bracie, 
gdy ja sama jrdna w: tej bielonej chacie.

Ojca mi po nocy gdzieś uprowadzili, 
bratu sznur konopny na szyję włożyli.

A drugiego brata, co się ukryć zdołał, 
ktosik od Krakowa po swojsku zawołał. 

Odtęd smw. jedna, mój miły żołnierzu, *w
siedzę czekająca w tym biały alkierzu.

Siedzę cztkajaca co wieczór i rana, 
rychło - li rozmaryn zakwitnie pod ’ściany. 

Otwórz i'dziewczyno, otwórz drzw i najszerzej, 
pokłon ci od brata wiozę z Białowieży

i w. ułańskiej kurtce głęboko schowany 
list, nie; prawny ręka na siodle piseny.

0, jój romaarynie z pod bielonej ściany, 
Ułan list mi przywiózł na siodle pisany .

I-*
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S3K0MA STRZELĄ

Poszli na ^atcę. Leżę. sznurkiem. 
Każdy przed gob£ ma poćlpórKę. 
PODPÓRKA, zwykłej ziemi szufla 
7, trawę. Wiadoma rzecz. KAÆ7LAL. 
Z bokń, jak mówi srogi nakaz 
Krzak, albo coś w rodzaju fcrżteka 
Po STANOWISKA obu stronach : 
Rzecz ta nazywa się NASIONA « 
Z< przodu golizna, pole szczere, 
Aby mied wględ daleko w Tl 'BN. 
wojsko ugoru szmat zamienia 
W p ole OSIRTAJL .1 WID2MNIA A 
I SXHYT8 DOJŚOJ3. Oto rszyst’xo 
üo ii 14 po-.inno STANOWISKO . 
Motyl przy każdym kuca w tri-wach. * 
Sprawdza. Wiadoma rzecz, POSTAMI : 
n Nogi rozłożyfe » Nie za wicie. 
Prawa na równej linii z celem. 
P ęty przy ziemi, bo inaczej 
Wróg niezawodnie jo zobaczy, 
łokcie oparte. Ręka lawa 
Pal co.mi wzdłuż ókładki z drzewa. 
Od spodu, prawa palców zwijkieu 
Mocno oplata s^e o szyjkę* 
dej ws&azuję.cy palec złóżcie.
W poprzek kabinka, nie na spuście. 
Kolbę w strzelecki dołek zę^óż, 
Bo odrzut po oddaniu strzału 
Może obojczyk złamał . No i 
Nie wiercił się, nie niepokoił , 
Bo nieprzyjaciel - koóczy Motyl - 
Człow ek. La tyle siły, co ty, 
I także może kulę do sta 6 n .
motyl wstał. Przerwa. Wszystko powstał ! 
Zapalił wolno. A sam polazł 
Pod mały murek, na skraj pola
I siadł. Tł Ooè wiosna niedaleko - 
Myślą ł.- Słoneczko fest przypieko. 
Kiedy tyz oni zaczna orał ?
Goś mi się widzi że już pora ?? .
Cza; horyzontu się wyłonił 
Pług zaprzężony w czwóbkę koni. 
Lemiesz pod słoi)ce zamigotał. 
M Styremi jeidzi. wajn robota ” . 
A tamten stanę ł. Spluąrł w dłonie,- 
Ni stawił, szturohnc.1 lejcem xonie, 
I zaozęł w SKZBT kłaśó pomału 
Pole WIDKLNIA i CSTL413U .
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Andrzej Chciuk

LIST DO iaATKI .

Gdybym nie : rócił, -atusiu o ja, 
gdybym poprostu już nie ;■ rbcił do Was
- to wtedy odnajdż w łzach i niepokojach 
ostatnie Twoje słowa

Matusiu moja, gdybym już nie wrócił 
gdybym na zawsze gdzieś poprostu - został- 
za wsz-lkę cenę serce swe ucisz : 
wszak gdy się kocha nie . ożna się rozstać

Zamiast się poddał wieści i żałobie 
zwróć się ku ży^acym -
i powiedz im i powie dz ' sobie ,
że jeszcze wejdzie na niebie słońce

Zwróć się ku reszcie z naszej gromadki 
do swoich dzieci i do ich dzieci, 
żeby nie brakło im do u i matki, 
żeby miał kto wyjść ich troskom naprzeciw

Nie rolno biedzie przy stole napo kn^ć 
o wolnym miejscu - i płakać - matusiu
/ szczęściem się dzielić jak ostat nip kromkę, 
ale nieszczęście w sobie trzeba zdusić .../

Nie wolno będzie przed nikim się przyznać, 
źe s.-rce boli, że rozpacz Się dławi, 
bo w życie trzeba wrosnąć i w Ojc .yznę, 
trzeba pracować, ciułać i s.ę bawić -

Wiesz, ale za to wypłacze.y bole 
nasze, gdy przyjdę do ciebie we śnie - 
i ja Ci powiem jak-em r walce poległ, 
a Ty co słychać : i w do ?u i w bieście

Wyznamy sobie wszystko co nas .;.ęczy, 
może nam ulży i da uśmiech w.troski 
twarzy znaczonej i zjawie młodzieńczej 
przy statuetce świetlnej „atki Boskiej

I Ty mi powiesz co nowego u ras 
czy Brzdęce grzeczne, czy Babcię kochaję- 
ja Ci zabronię twarz smutkiem zasnuwać , 
musisz spokojna już być rano wstając ...

Wstaniesz jak dawniej i z pogodny twarzy 
pójdziesz do dzieci - tyle pracy w domu - 
wszystkich uśmiechem naokoło darzęc 
i nic się nie żalęc nikomu

.... Gdyby... nie wrócił Av&tusiu dc-Das
o to Cię tylko ty wierszem proszę: 
przypomnij sobie Twe ostatnie słowa
i nigdy nie żałuj, żem wtedy poszedł ...
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CzęjŚń pib TWSZa^

oh będzie kuria pjazdrowiona, 
niech be dz:' e w
Na Anioł Pański biję 
w niebiosach kędyś głos ich kona » . * 

7 wieczornym mroku, we szarej,
i dziś przez łęki i moc^xt;, 
P o trzę sawżskach i. vozloga oh, 
po zapomnianych dumno ■jkogaeh, 
zaduma polna, Osnętnlcd * • * 
Idzie po polach, auntak siej&, 
jako szron biały do księżyęa , . , 
Na wód topiele i rozchwiejś, 
na omr czone, śpiące-gajor, 
cień, zasępienie od ni-J Wleje, 
włóczę się za niv żal, ^esknica 
Hen, r"' ‘i ■L' _ „ 
na g;
w ś Aat się od grobu pd 

Na Anioł Pański blję dzwon? 
niech bydzle Ldbria pozorom ' 
nisch będzie Chrystus pozt- 
Na An«oi Pański bija dzwni 4 1 — • • — * Jf

¿pioł Pański oAję dzwony,

Chrystus pozdrowdon/* • * 
dzwony,

is

» ♦
ńa cmentarzu ciemiiźm staje, 

rób dziewczyny mlc^j siada, 
' “ ‘ Ltrzy blada .

i
.«łona,
,4rowiony . . . 

łnboł Piński biję dzjwdy ,
w niebiosa oh kędyś głos ich kona . * . 

Na wodę o i che cdinie schodzę, 
timany siy po odmach wodzę, 
a rzeki szemrze, płynie v» mrokach, 
płynie i płynie , coraz dalej . , • 
a coś w niej wzdycha,’coś zawodzi 
goś się w niej s&arżyi 
Płynie i płynie, aż gdzieś ginie 
traci się w górach i w obłokach, 
i już nie ^raóa nigdy fala, 
co taka smutna. strd odchodzi • • ♦ 
przepada ^dyś w mórz glęb.nie 
i już nic wraca nigdy z ..dala . ♦ , 

1F- Anioł Pański blję dzwony, 
niech będzie karia pozdrowiono, 
niech będzie jh£stus pozdrowiony . • «. 
N&- Juiioł Pańsal biję dzwony, 
w niebiosach kędyś głos ich kona’ ♦ •

Szare się dymy wolno wlekę 
nad ciemne dachy, Kryte słomę- - 
wlekę się, snu ja gdzieś daleko, 
zawisnę chwilę nieruchomo, 
i ginę w pustym gdzieś przestworzu « • • 

coś tak żali w ,
>



Może za rzeczny płynęć fala, 
poleca kędyś aż ku morzu ... 
a mrok s*ię rozpościerać dalę 
i coraz szerzej idzie, szerzej, 
i coraz cięższy, gęstszy leży, 
zatopił lasy, zalał góry, 
pochłonął zie..ię do rubieży, •. 
na niebie oparł się ponury ...

Na Anioł Pański biję dzwony, 
niech będzie marla pozdrowiona, 
niech będzie Chrystus pozdrowiony ...
Na Anioł Pański biję dzwony, 
w niebiosach lęedyś głos ich kona •..

Idzie samotna dusza. pole..., 
idzie ze swoim złem i bolera, 
po zbożnym łanie i po lesie, 
wszędy zło swoje, swój ból niesie, 
i swoję dolę kinie-tułacza, 
i swoje losy kinie straszliwe, 
z ogroranę skargę i rozpaczę 
przez zasępionę idzie niwę... 
Idzie,jak vidmo potępione, 
gwiżdże koło niej wiatr i tańczy - 
w którę sge kotwie k zwróci stronę, 
wszędzie gościniec jej wygnańczy - 
nigdzie tu miejsca nic ma dla niej, 
nie .~a spoczynku, ni .przystani ... 
Idzie przez pola uuęeczona, 
łaraiac nad głowę swe ramiona ...

Na Anioł Pański biję dzwcny, 
niech bidzie Liaria pozdrowiona, 
niech ’bedzie Chrystus pozdrowiony ...

Seweryn Goszczyński . .,

Wysoko pod niebem żórawle leciały,
Wysoko leciały, a lecęc śpiewały,
Polami, lasami wojacy szli w. tłumach,
Bez pieśni, bez granic w milczących szli du.ach .

Ich duiy posępn.e, ich lica w kurzawie,
- " Dokęd, wojacy ?-pytaję żórawie;
Wasz pochód j.asą pogrzeb, choć bronię błyskacie, 
Choć broń wara przygrywa, wy w oazach łzy acie

Choć broń nam przygrywa, nam śpiewać niesporo, 
Bo wrogi dziś jeszcze, .dziś ja nan zabiorę. 
i^y z dłoń* i gołymi pójdzifwy v świat dalej 
I chi ba u obcych łjedzię:..y żebrali 
Gorzkiego, drogiego - i droższej Ojczyzny
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HM, 
Ażdb

Żórwie, oo w nasze lecicie krAlny, 
Żale fecie po drodze do naszej mdy.jny». 
Na skrzydła, na szybkie, żołnierskie Izy •jsAcis 
Imatkom i-zonom i siostrom je nieście: 
Niech matki wymodlę, wyp łączę nlsch żony,

, . ~^y -^óg dał rychło powrócić w te stron./ •Kapoi was Wisła, krwi^ □a3S(. opija, Z *
ly-mmmi was rola, truoaui okryta> 
3o my tu nięjyfdko pi$ ' - ; -____
Nieprędko, niewszyscy my tutaj w-foęlmy

-• do Polski, a my - w $riat
■obife szczęśliwy na wieki I

ij jgsfe będziemy* ! 
wrpcimy • a , 

dąl^ki, 
H

Adam Asnyk
. • ’ >

NAD N2NJAAAI
»w • • 1 -

Póki w narodzie myśl swobody źpje,
Wola i godność i męstwo człowiecze,
PólcL smz w ręce nie odda się czyje .
I praw się swoich dc życia nie z rzecze , 

To• ani. łańcuch, co mu ściska 3zyj<ę, 
Ani utkwione w jego piersiach miecze, 
Ani go przemoc' żadna nie zabije,

#m . , 1 77 noc dziejowej hańby nie zawlecze ,
^inęó on może z własnej tylko reki,
;-*.y nim owładnie rozpacz senn' , głucha, 

mu spoczynek w ska żę w grocie miękki ,
I to zwątpienie, co szepce do ucha : 
De je dnem tylko lekarstwem na męki 
Jest dobrowolne samobójstwo ducha .

byłaś , nie wstaniesz z mogiły! 
Nie wrócisz na świat w dawnej swojej terasie; 
musisz porzucić ksztiłt przeszłości zgniły, 
Na mto.rym teraz robactwo się pasie.

^i?|sZ zatrzeiś niejeden rys miły,
I > dzipk w dawniejszym; uwielbiany czasie . . . 
Lecz nowa postać wzięć i nowe siły

, . 1 nowycii wieków oręż mlefe w zapasie .
Arbo cię nie odda światu widmem bladera/ 
Z mogilnej pleśni i zgnilizny plama, 
Do wnętrza śmierci przesiąkniętą jadem ...

Lecz przystrojoną w królewski dyadem,' 
musisz do życia w^roczyfe życia bramę: 
kusisz byfe innę, chofe będziesz ta sarnę
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Do Ciebie, Peanie, bi j e ten gxos. 
Skarga to straszna > jek to ostatni, 
Od takich modłów bieleje włos.
_w.y już bez skargi nie znamy śpiewu, 
Wieniec ci-' miovy wrósł w naszę. skroń, 
Wiecznie jak po.nik Twojego gniewu, 
Sterczy ku Tobie błagalna dłoń • .

Ileż tc razy Tyfe nas nie s-agał, 
A mv ni' zayci ze świeżych ran, 
Znoru wołamy: " On się przebłagał , 
Bo On naez Ojciec, bo On nas- pan .
I znów powstajem v? ufnobci szczersi,

1 ♦ •

Sto słońc nie snadnie wrogom na znak ... 
Cicho i cicho pośród błękitu,
Jak dawniej buja swobodny ptak.
Oróż zwątpienia strasznej rozterce,
Nim naszę/r iarę ocucim znów,
Blulnię Ci usta, chód płacze serce, 
Sadnas po sercu, nie według słów .

0 Panie, Panic ! ze zgrozy Świata i 
Okropne dzieje przyniósł nam czas . 
Syn Z- bił matk^, brat zabił brota, 
iVinbstvo Kainów j-st pośród nas • 
Ależ, o Panie,, oni niewinni,
Choó naszę. przyszłość cofąeli wstecz, 
Inni szatani byli tam czynni ;
0 i rękę karaj nie ślepy miecz . 

Patrz ! my w nieszczęściu zawsze- jednacy: 
No Tro.ie łono, do Twoich gniazd,

Osłoń nas, osłoń ojcowską dłonię, 
Be. j nam widzenie przyszłych Twych łask , 
Niech kwiat njeczehstwa u bp i nas wonię, 
Niech nas męczeństwa otoczy blask .

I z archaniołem Twoim na czele 
Pójdzie .y pote.. na wielki bój, 
I na drwiącym szatana ciele 
Zetknie y sztandar zwycięski n oj i 
Dla błędnych braci otworzym serca, 
Winę ich zmyje wolności chrzest ;
Wt nczas usłyszy podły bluf-nierca 
Naszę odpor i e di : " 3óg był i jes



Z KSIĘGI UBOGICH
*
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Przestałem się wadzić z Bogiem - 
Serdeczne to były zwady ;
Zrodziła je ludzka niedola ,
Na który niema już rady » 

Tliło w mej piersi zarzewie, 
Materiał skier tek bogaty, 
Ze jeno dęć w palenisko, 
A płomień ogarnie światy .

Wiedziały o tern potęgi,
Co gdzieś po norach drzemią, 
albo z bezczelny jawnością 
«Tok mgły się włóczy nad ziemię. 

Wiedzizły-ci o tam moce, 
Kt óre z ło śl iwo ś ć p opę dza, 
By szły powiększać nędzę 
Tiim, gdzie największa jest nędza .

Wic działy-ci o tern zastępy, 
Które czyha ję z za węgłot 
Lub w okna patrzę z szydc ’•'stwem, 
Czy zbrodnia się nie wylęgła ?

Wiedziały, że jeno się zbliżyć 
Ku popiołowi mej kuźni, 
A serce od razu wybuchnie, 
Zuchwale zr kinie, zabluźni.

Ze swym bluźnierstwom i klętwom 
Czynu wyciśnie znamię, 
Płonę cc żędz ę odmiany, 
Przewrotu, co berło Mu złomie .

I dzisiaj nic żal mi tego, 
Najmniejszej nie czuję skruchy, 
Bom-ci nie żaden służalec, 
Na własne serce głuchy.

Bo w sporze o szczęście świata 
Swawolność mi była daleka, 
A tyłkom korzystał z prawo 
Wojującego człowieka.

Jeno źb dzisiaj to widzę, 
W patrzeniu dosyć już biegły, 
Cze-go w zcunęcie walki 
Źrenico me nic dostrzegły .

Nie ruszał-ci On naprzeciw 
W rynsztunku wspaniałym dziwie,



I dziś ja sam uśmiechnijty,
Gdy krzyczą: t? W żelazo się okuj ! ” 
Jak ongi miecz niosłem walczęcym, 
Tak dzisiaj nios£ im spokój .

Lecz już nie wadzęc się z Bogiem,
Mam jeszcze cichę nadzieję,
Że na dnie mojego spokoju
Żar śwęetej wojny tleje .

Kaz im i e rz La s kow s ki
NA PR7YŹBIE

Pluli w pysk !
Tym. co ci posiedzę,
Że je dno-ó . jako się zwiesz, 
Nad jal^ś rodził się miedzę..» 
Że tam ojczyzna, gdzie jesz I 
Że ojców groby i kości
To zgasły na zawszs błysk ... 
Wyznawcom takiej przyszłości

Pluń w pysk I
Powiadam: Pluń w pysk !

Tym - dla których siłę
To tylko, co dzisiaj, co było : 
Próchno zwietrzałe i myt ... 
Tym, co w obszarach ludzkości 
Nie widza płpwych swych rżysk,. 
Grabarzom własnej przeszłości 

Pluń w pysk !
Powiadam : Pluń w pysk ! 

Tym - co cię pouczę, 
Że niczem pamięó i krew I 
Że twoję scheda prawnuczę 
mieś wszędzie uśmiech i śpiew ! 
Że ludy, narody, czy państwa 
To jeden w wszechświacie błysk 
Tym apostołom zaprzaństwa

Pluń w pysk !
Powiadam: Pluń w pysk !

• • •
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Kobiety
•* »w których plon spoczywa, 

z...3^a^ y te-o zmierzchu cup te z ciosu lawy 
i szeptem .rozmawiały p yotedzG jawy, 
stworzonej z wojen, bóstw i pracy pr__  i x^±I«,
ni6^’ ?'<ssf'ieA 1 rzętea, z gajom olch zbratana, 1 Vvii3ienie Rosłych w skały domostw przegięły, 

JJ1 ° 2łem płoszy?:/ pluskaniem sandały S ? 
n ^topc.ch dzieci, tetóro biegły do kąpieli, 
k^czyzn w mieócie nie było. Od^.d zAak ujrzeli 
Ldd11 cnoó stąpał za trzoda,
oreżZyst^Ls^Z?7f śl^y.eh 3^ ledwie przygody 
orps stc£ s-F i oh pługiem, ismieró - mieniem i tronem 

2di*6J azdj.ł alf, gdy nieaiu stadnie kflż, Dedzonem 
atiesiye*’ zaJ>sozaiy najmłodsze kożletą, 

z^atfzeA caia mljstf 1 zmrokiem Drzsjeta 
s-emreła^gdy z szunaru. nad olchy porzeoza 
b>^ma--tz-rPta“ h1ŻSJ" n±ż ncony połysk miedza 
let’ Z° ohy^? w szuwar’cifsie gwarny,ie^ kn^dy zd?zył poznał łx j-?«~ ^iłr : ^yj S2,Łrny

»
• V i ’ć

JL

praoy przez tyrana.
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Wieczorny wiatr doświadcza siłę pajęczyny, 
Bielejącej w rozv.icQ.eniu drzewa ...
W polu, mgła jes.--.cze cieńszy rozsnuła się webą,
I z oddali, do gniazda cichy bocian zwiewa, 
Linia tak płynna . . .
Jakby kto smyczkiem zwolna przeciągnął przez niebo •

Jan Lechoń
animuszem, 
kontuszem.

;<• 1 c»x -

Łuna bije "

Gdy do sali wszedł sej. owej, z wielki' 
Gwałt uczynił pan Zagłoba biały sv:y 
7a pas słucki rękę włpżył, srebrny ma deliję. 
Drzwi otwarły się z hałasem : " Łuna, 7_ 
Powciskani w ław szeregi zer* ę się posłowie 
I spojrzeli na się wzajem. w krzyżach czujac ’rowie, 
Gdy tymczasem Cn ,* wylot ów . drzuca ja c, sta pa , 
Aż zadrżała, zaskrzypiała polska chata ekępa .

Poszedł cichy szmer po frakach, poszedł po zosietach, 
Rozglądaję sic, biskupi strojni, w fijoletach, 
Elektryczność w żyrandolach zaświeciła jasno, 
pan Zagłoba, niby w tańcu, drogę 
Po -a rafio ze po doniczkach poruszyły liście 
Przed tym słońcem ------ r_ . . . . . ,

w siej prasowej łozy;
że On przyjdzie i że kontusz włoży• 
maja ca stmż przy majestacie, 

’ ać głos n debacie , 
fjm owych ściany;

szyscy: myślę, że pijany.
upił miodnem złotem, 

ciwnicę, spał przez chwilp potem.
’ w ta ba ki erę trzasnął, 

jadę, na królewski, kontusz dajcie." wrzasnęł.
l przed bielonym dworem, 

¿•agloba zacnych ojców wzorem, 
się podniósł, zaskrzypiały koła:

idzie własnę*

Przed tym słońcem nadchodzącym, skrzące m s ię srebrzyście 
Oniemieli dzienni kar 
Nikt nie wiedział, 
Ruszs warta wojsk, 
Bo się boję, że Pn zcchce z?
Że coś pozie, co obrazi sal
Ustępuj£ z drogi V
Dpił-że się, upił iod^m,
Całę wy chlał dziś
Rankiem ^..etnych kazał wołać
" Na seji _
Czt ka czwórka zaprzężona
D, ór przeżegnał pan
Bat za’s"istał, kurz t 4
Czwórka p^dzi, wicher geedzi, śzieja ^u si£ .sioła.
7as-_pionych zastał t sali, za^danych górnie , 
Wle*Ace kokot na galerjach, posłów na koturnie, 
Budżetowej gwar dyskusji, szelest enuncjacji.

" Racja " izba zawołała . " Niema " krzyknął " racji "• 
potracili głowy wszyscy, veto słysząc w so-li, 
Jeszcze jeden krok postę.pił: wprost do tronu wali . 
Pobielały posłom wargi, poszedł chrzęst po straży. 
Zerwał król si£ na svym tronie, twarz a.u ogień zarzy .

%



Wzijł pod ramię go Zagłoba, 
I coś szepce,, mruga okiem - dał tabaki niucha 

a^ły sejm go słucha

• • •

?

Cośt0Domi?f Slif'10h zat?z?sn?ł miłościwym panem;
P . ? • ? kanclerzowi z licem roześmianem,
Coś powiedział senatowi kanclerz jak w sekrecie 
roiyo^fi-51’0’36111 ?micch biskupów strojnych w fijolecie. 
PPSell.g0 posłowie. Stanów zniknęł przedział:

Jurnym®-1-P zbratali nad tern co powiedział • 
Powiało zwykła fraszka, sprośnym, tłustym witzem, 
T?™i dt roześmi.nem i pijanem licem, 
lynk obleciał na. suficie: śmiech o szyby bi ieZ ław się zerwał sejm i krzyknął : - Pofsto niechaj żyjel

«

—— — ~ —

Aż za oknem podskoczyły u pojazdów koła, 
coś pędzi i coś gof.zw głos się śmieję sioła.

Ja rosłav; Iwa^szj:lc wi ęz

KARETA POCZTOWA

Zda mi się w tej karecie gniotę się krynoliny. 
Prowincja bałaguisi£a_. Stera Ukraino. Hojaż 
-.ypouyc.co ziemio. Pod okien; mamy wo łaź 
Rozpocznie whet Hersylkn przy bpku Eufrozyny.

ciśniete w berdyczowskich sznurówek cud-fiszbiny 
Wyprostowano siedzę. młodziutkie dwie osoby, 
Zdziwienie maja w oczach, * naczosy " a la Niobe .

TT Turecki szal i kołnierz Maryji-Antoniny • 
Nap różno pan Ignacy v? nowiutkim boliwarzc 
Przyniósł ogromny bukiet czerwonych zinij w darze. 
Kto z mamę swę 7/yjeśdża do wód, do Burdyjowa, 
-tn S'-rce swe gołębie dla lowela sów chowa.

£ serce to tak bije córeczkom oraz matce 
Ze zapomniały w stancji Fifi-ka nurka w klatce .

Mu,ri a_ Pa wl i ko w s ka
RUINY

Pod trzonem zamku, człowieczego dzieła. 
Murowanego cU>ła ,
Któ re p rzyr od* zma ga. '¿r owa ła
Ostro? skuliście, straszliwie,
Sto ję wjp drow cy
W milczącym pcdziwie . . .
Oto mar, modre omr.o, oto baszta zwalona :
T'iíc pictene. jak Natura, Bo to już Ona .
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.mrią„Pav»li.kowste . EpITAFAK0CHANEJ

Obłoczona światu i jawie,
Ziemskim okryta całunem, 
Leżała kiedyś 
Krzyżem na trawie, 
Rozpamiętując pocałunek ...

. >to *1**8
Jan Lechoń •

■i łrWAZI <• V

SPOTKANIE
bezsennie, 

dziwnem tchnieniem ...Dzisiaj nocą sa.otną, spędzoną

I wżati lekki woft przywlał dusząc(’ ^pojn
jak w mistycznym n nla szałem wplatany bulcie , 
Pod nieba wyiskrzony w .

szum rzeki,

1 Dlaczego tak blady,

I ' Sam
I z

•
łł Będziecie -wysłuchani tęskny cy, P-1^^1
Jak" przez Boga zaklęty P^^A-ał^ur rzeki,
T tvlkom jakiś dziwny posłyszał s^Uu r7A nPniei później Dante ujrzałem na -oście.

P « łvL to Ty mój i istrzu. Dlaczego tak 
?yctemuOia’fi dziwny niepokój cię .
Przychodzę Cię ubłagać o 3^ret T^e^?a^dv ’< . 
Nic nie v iem. Zabłądziłem. I P170^«

On to rzckł, czy rzekł księżyc, czy woda to rzek , 
Padłem, głowę ukrywszy r*f^i obie.. •
w Nie.,.a nieoa ni zie...i, °tchł.n . P „
•Jest tylko Beatrycze. I właśnie je j me..

Jarosław Iwąszk i ęg i c^
NOC W POLU

r«fła ie da Konie tupocą. Nocą jadą.Bilże 1 11ej • Jain i pa norie . Chłopy droga. ?
S&®Żjaa5*11ałySJ6oSo^o«|’ Czarna^ola. ’

Wozy stare Osie lipowe. Aj, moj ąo , 
Któż was teraz, moi panowie, zgonie -oz .
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Ty masz różne
J które coraz
A jednak Tyś

• Gdy Cię

) -o: o .
kówi sz
I da rmo
Bc Tyś
I n ie bc

GNIEW

miłościr ja tylko 
mnie głębiej Pwa 
jest światłość, 

kochać przestanę - co się ze mrę stanie’? 
Złe myśli w mojem sercu, jak zgłodniała lwica, 
Jam pod wzrokiem pogromcy,, cichnę pod Twym wzrokiem. 
C, ^stepuj ^w moje,serce kochaniem głębokiem, 
? dzień - jak słońce palęce, w noc - jak blask księżyca 
ze gniew mam w oczach r Bo po nocy błpdzę, 
wzrok mój światła w ciemnościach wyglada, 
jest razem piekło, gdzie rodzi;

•_ w ktorem miłość niczego nie
i’ "1 '

• • yi JL9
otchłanie,

nie czułoś ó strąca, 
tym wzrokiem świecąca;

£ sl£- i- 
żęda ..

- • • ' * k* ;

PRZYJAZD DC NOHANT
• ■<

bicza strzilił i zatrzymał 
enem zapukał w okienko - 

aleja, a tam dalej 
~ ój spróchniała rękę 

Nad traktem Sochaczew skini noc przypadła ,• 
/ro pełni tka wierzby i cisze na polach 
y5 uszach^ jeszcze gwar jest Paryża i Drezna 

' ’ ‘ : Żelazowa Wola ,A . .

z
UŚmŻ

•’ • .»<■' CO - ź ■■ ■ ••

• « ' i, . .

pochylony drogowskaz z ta

Hej, stangret 
i z radosnym

*Ł* • < O znowu
• • •

4» •

gwiezdna,
C- *r y -

• • • ' a
a w sercu tkliwa radość :

. trakt ten od Cheteauroux topole obsiadły 
i wietrzna noc zawisła nad ciemnym zajazdem - 
melodia rośnie w sercu., jeszcze nie odgadła 
gdzie wierzbowe fujarki, a gdzie tamte- gwiazdy

’ o . Wi.ec lokaj już poskoczył, by drzwiczki otworzyć 
/a stopni? tak niepewnie szuka modny bucik/ 

■! poznały Cię gwiazdy: mój Boże, mój Bożo
1^'“ wierzbom podoję, że Fryderyk wrócił • • .

W młodość wbiec którymś scherzem krzyknpć coś fornalom
1 wskoczyć do czeladnej na zbytki dziewczynom - 
księżycem oświetlony czeka stary salon 
a cienie po podłodze pełzna pod pianino 

Wysoki cier" +•- ... ,
a gazon
Beka czoło
a w

Cóż ~ ż>e 
cóż •- źe 
cóż r- źe to Wszystko szczi re*, ż
- słuchaj cc szumię wierzby s

/

cień na niebie to nie polski modrzew
i winógrad . . . - poco myśleć, poco ? 

obtarła, wsparła się na biodrze 
at^e płuca dysza. męcząc się tę nocę 

ręka jej weźmie gościnnie pod ramię 
s^-res jej bije tak blisko, tak blisko

. źe tu nic nie kłamie . . . 
<•••* to jeszcze nie wszystko...
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I ręka tak kurczowo na da ie się wsparła 
jak tyle razy przedtem w salonach Pa ryz a - 
... a jakiś zapomniany gdzieś tłucze się wariant 
jak dzwonek ... Jaki dzwonek ?- Y.arsz weki dyliżans...

Nad traktem od Warszawy przypadła noc gwiezdna 
rozpłakały się wierzby chłopięcym nokturne" - 
w sercu cichnie melodia, o, lepiej jej nie znad 
w nocy topól palczastych i w wietrznej i w ch...urnej ...

- W popielatym tużurku pan już przestał marzyć , 
więc wytarł blade czoło, damie rękę podał - 
Oczy służby się pala jak światła lichtarzy - 
trzeba dumnie wejść raze. po kamiennych schodach

Cylinder z gracja oddał - i w hallu przystanął : 
trzeba ueieć pochwalić i nieco się zdz.wić - 
Cóż oczy wyczyta ję, chciwe plotek, w panu 
co tak piękny - i Chopin - i jest nieszczęśliwy ?

Cóż zrozumieją więcej, że to pani ..ilość ? 
Wakacje ? Że etranżer w francuskim nazwisku ? 
Serce zatrzepotało. C'sza. Znów zabiło .
Wria. Nutki w sztambuchu. I PoIslo - i wszystko

Nad chmurna, wi et rznę nocę ta ta noc przypadnie 
i na klawisze z wspomnień rzuci drżęce- dłonie, 
by wygrab to co leży gdzieś w sercu, gdzieś na dnie 
i jak żagiew rozpalić i jak sztandar ponieść ...

... Więc lokaj w lot poskoczył, by salę otworzyć 
/a stopni tak niepewnie szuka modny bucik / 
Poznały Fryderyka tamt c wierzby, Boże, 
I cieszę się napróżno, bo on już nie wróci ...

A. Słonimski
¡¿ICKISWICZ

Cóżby się z w i stało, nierozumne drzewa? 
Tartakby was pochłonę! i poci/ił na deski, 
I tyleby was było. Lecz w zie.. i. litewskiej 
Razem z wami żył człowiek, który o was śpiewał .

Po zaściankach na Litwie różni ickiewicze 
Żyliby zwykła pracę przykładnych Polaków . 
Cóżby nas obchodziły te Tuchancwicze, 
Któżby pamiętał i ię córki Lereszczaków ?

Po zaułka ch wileńskich bracia filo ci
Przeminęliby nikłym, niepowrotny.: cienie.:. 
Dzisiaj szukamy imion i serc tych postaci, 
Które w historii On podmnlował wzruszeniem.

Krzyk obłękanej żony uszy mu rozdzierał,
I nie przestano krwawić przez złe, długie lata 
Serce, które miłości naprzestrzał otv.ierał, 
Serce, które jak ^?.bka piło gorycz świata .
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Rozpędził blade palce Świergotem w wiolinie, 
I maj smutny strumień z pod ręki mu płynie, 
Raz wraz rosa po białej pryska klawiaturze, 
I raz po raz w wiolinie kwitną polne róże, 
Rosnę. Większa, smutniejsze, pełniejsze czerwienia, 
Coraz niżej i niżej, uschnę, w bas się zmienię!

• Nie. Równo, równo ronę w jakiś smutny taniec,
Rozdrgcna klawiaturę przebłagał wygnani c, 
I nagle się rozpła. kał po klawiszach sztajer, 
Aż przeszedł szmer po sali, sali Biedermayer . 

Głupio, sennie, bezmyślnie krpci się i krpci, 
Jakieś myśli chce straszne wyrzucić z pamięci, 
Do piersi jakaś białę przytulił pierś drżęcę 
I czuje tuż przy piersi nieznośne gorąco,
I tysiąc świateł w oczach, w czyjejś twarzy dołki,
I z<-pach ... białej sukni ubranej w fiołki .

• NLgle złoty kfrasjer poruszył się w kęcie, 
‘ Sto myśli jak kanonier staąeło przy loncie, 

Stu spojrzeń obcej sali przeszyły go ciecze, 
Astyd idzie ku estradzie - czuje jak go piecze. 
Więc do basu ucieka i tępo weft tłucze. 
Po tym taft cu szalonym niech r4ece prze płucze, 
7 tych czerwonych, duszę cych róż otrzęsa płatki, 
Rozsypuje po sali tysięczne zagadki, 
W sto znaków zapytania, sto szmerów niechęci. 
Nie pyta. Już jest w basie. Już sam się wyświęci • 
Raz, dwa, trzy, czt*ery • wali* Niechaj mu otworzę, 
Niech wyjdę z choręgwię, wyjada z Matkę Bożę, 
Niech mu koftskic kopyta przelecę po twarzy, 
I niechaj go postawię gdziekolwiek na straży ; 
Na ulicy staó będzie z karabinem w dłoni ...

Słyszy sala: ktoś idzie, ostroga i dzv.:oni — 
Ostrogę spięł melodię, a ako pania .ent 
Szaleje, krzyczy w basie, rośnie w stras-ny zamęt - 
Ku sali bagnetami już mierzy, już blisko - 
I to jedno uparcie wybija nazwisko II!
A cięż czyste, w rozszalałe wplętuje się głosy
I wali, wali w basie mur<-m Saragossy , . 
Oszalałych Hiszpanów wyciem, darciem, j^ekiem, 
I znów rraca ku górze załzawionym dźwiękiem - 
W mazurze - nie - w mazurku idę wszystkie pary, 
By calę klav?iaturę owinęó w sztandary, 
Zatrzymali sip wszyscy w srebrzystych kontuszsch, 
A klawikord im ducha rozpłomienia w duszach, 
I wzdłuż długich szt regór: przev;ija pas lity, 
Tysięc głów podgolonych podnosi w błękity, 
I wszystkie karabele jednę ujęł dłonię, 
I uderzył w instru.ent tę piekielnę bronię, 
Aż struna się ugięła, tam w górze płaczliwa, 
I cis^a jest v wiolinic. Cisza przeraźliwa •
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Po martwej, głupiej strunie, po fijołków yoni,
Po czyichś smutnych oczach, jakiejś białej dłoni, 
Jakichś światłach po nocy i szeptach w ko orze, 
Po księżycu, po gniazdach I -^j Boźe.l^ój 3ożc I 
Jdzieś się gubi i zw.lja przeciera pas lity, 
Po księżycu, po gwiw.zdach, po Rzeczpospolitej.
Po sali idzV cisza przeraźliwa, blada,
I obok tęgich boszów w. pierwszym rzędzi siada. 
Wzrok rlepia martwy, ślepy w jakiś punkt na ścianie 
I patrzy 7 _ochnackiego, kiedy grad przestanie .

• n • 1 .0*. J / i

v

*

A on blady jak ściana, plącze, zrywa tony
I kolor z pod klaw iszy/wypruwa - czerwony, 
Aż "reszcie wstał i z hukiem rzucił czarne wieko 
I.spojrzał taka straszny, otwarta powieką 
Aż spazm ryknął, strach podły i z mie jsc się porwali : 
” Cijjoyens I Uc skąd ! Krew pachnie w tej sali U! ”

Jerzy PietrkVviez ,
'piątek żałobny i pctstańgf.y

Na strudze czasu jest taka godzina, 
która, zderzając się z brzegiem, wybija 
i twarz kr: do w ę wywiesza na chmurze.

W niej szubienice rozhuśtane w.yję,
I w niej się krztusi zatęchłe więzienie, 
gdy krokiem czarny..; udeptuje groby.

Do wawelskiego, śpiżowego dzwonu 
trup przywiązany chudym snopem żyta 
kołyszęc się miarowo, ból wskazuje z w.ieźy, 
a naród bezimienny, gdy godzina zgrzyta, 
oczy ku łzom podnosi i o trumnę pyta .

Na sarkofagach królewskich pieczęcie, 
w giętkich salonach przekwitły kontusze, 
Wieszcz nc. rozstajach drogowskazy świecęc 
spostrzegł, że trupy święci, a nie dusze .

I nie zostało nic prócz barwy gestu, 
pięścię o kratę, sztandarem o aur - 
konfederatka, ostrogi w brzuch "iatru 
modlitwa strzałów: : 
pierwszy, dziew.ię.ty, dwunasty,trzydziesty - 
z nich dyn: jak - bór .
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Klęska na noszach, nadzieję opatruj 
i brzozę zasadź w butwiejęce ciało, 
żeby krzyknęł za sto lat przechodniom : 
Kto krzyk usłyszy, dłoń urna że r ranie 
i gniew podniesie, aż tryśnie powstanie« 

‘ ' wśród szepcących mszyPod tarczę nieba, wśród szepcących mszy 
przebiegnę w łunach mistycznych przechodnie - 
O imię pytaj: Kościuszko, Dębrowski, 
Traugutt, Chłopicki, Bartos, księże Józef 
Na karabinach czerw cha i bzy 
i w słupy mroku zatknięte pochodnie, 
przeloty sławy, a kraj od zdrad grzęski, 
płaty Sybiru drżę w bojo"ej_chmurze. 
Gdy naród wdowia opasze żałooa, 
skazańcy mrozem zakuci - od łyków 
pomrę jak w bitwie .

Ojczyzno, gwiazdy kołuję nad 
w ślepiach puszczyków •

Już wiatr z rosyjska zacięga n~ Litwie 
w łeb sobie strzela obłąkany piorun, 
s-.utck nie z w ierszy i nie z dna wieczoru 
łka wśród gorzały, 
gryzie łańcuchy -

o«I

hoefo I
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Edward Słoński
- . ------
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Wschód zawiał Polska i zasypia biały, 
zadymki tylko w pustkowiu, jak duchy .

*c

• v • X •

• *4 - -i <M ‘.

i
« J
♦**“'-* l

’ I

.?! > r;

!

• «->* 
gfnl

bólsn 3

PRZED wiosna

Otworzyliśmy swe bramy naścieżaj 
i czekamy ciebie,wiosno, czekamy 
Wejdź od pola przez rogetki i bramy 
wejdź i kwieciem nasze sady ośnieżaj

Szum po nocach wezbranymi rzekami !
I co rano nas błękitem zalewaj
1 co wieczór pieśń miłosnę nam śpiewaj 
w białych sadach, pod białymi drzewami • 

Niech się przyśni nam południe spokojne, 
miodny lipiec w biały.-, dworze czy siole, 
niech zastawszy puste miejsce przy stole, 
nikt nie myśli, że ktoś poszedł na wojnę»

I niech salwy już u ilknę .armatnie
i trawa i i kwiatami, o wiosno, 
niech te groby bezimienne porosnę, 
w których leżę nasze wiary ostatnie I

»

iiff.it
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* ł •• •OkiCm .łz p zw il ź onem , 
z zostało, 

zjonom, -< -..• ■•• y f 
wi^Z~<i*n>Ia, ; picri przewierci 
I.i.j z żył lę^i strumienie bryzna, 
C-, co la*. szulc 4 talem!,

. JPozdrwij, aip, Ojczyzno I
-- u straszycie 
mejiĄ;;

byle naszym 
--ploj było I

_ _ _ a
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Komu jeszcze ł'_._
:;olnośó zdobyft 

idźmy zjon n:. sz okryź

ul no ic
|>4 ■ 4

s4f fenierei nicrv 
Bo naz tęskno za 

i'Jxk..ołi zumiemy, 
Dzieciom, po nas lepie 

n ’-szych cic 
B;d± iu Polsko 
Gi, oo umrze6 
Pozdrawiaj..

'■ oh a. m<,. t .Cci , d r . y i g r 'cr- 
lyszła żon- no rozdro’ * 
vhob irn z żalu serce ptkus 
* Idźcie - *- - -r

O < ZW hó *11

i krai topieli 
'■»’ wolnosź żyzna 
zapy.ijn^li,
, Ojczyzno !

4»
Lic ,

> * mówią* w Iiuij Bożo ? ^«4* nc %1’tru fuli, 
jJkrdta> 7; uszach ails ¿•wizdin, 
u.i, co »szystśo pożarli .

^. -1 Tn^i TlaJ‘: Oi-S’ Ojczyzno I
„ 10 só-’ nie prz- mion im, 

iAii dc-s rady zb?.wię. czyjej 
Osłais ni w ziesir T.rie?. imieniem, 

iebie tylko żyjo .Ki dla s.
Bierzom z soby. rozpacz nadzy, 
■aT da i wolnokrwi apufecl.Ziib - 
Ci, co umrze 6 che a ^Izej * ' 

ahodŻTnvT^TZdra"1: Ci^* -zyzno I
n“S ^r<CdzC^ Zjniot^ 

pośpiesznej los zwycipźyit;
^°naJ yuc' o i sieroto I 
Bój ci by dziś ojcem, mężem Ł

Cno^ nim nolnoźó z jrobu wstanie, 
się stopy w ^rdb poślizną-

S? , C0_7?1iT!5L77 z^rt ychwstlnie, 
Poz^ir cip, Ojczyzno I
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Kornel Makuszyński
í

jak pan bog na bitne patrzył
4

Rzecze Pan Big co na złotym swoim siedzi tronie :
- Czy to lecę gdzie tabunem jakie straszne konie ! 
Czy z obroży się urwała burza wichrem wściekła !
Czy spod straży si e wyrwały wszystkie diabły z piekła 
Spojrzyj, na dół, Swi^ety Piotrze, bo mi od tej jazdy ! 
Księżyc zadrżał i z błękitu wypadaję gwiazdy I
Patrzy Pieter poprzez szpary w chmurach, ja Sc w przetaku :

- To żołnierze polscy pędem idę do ataku ! 
Żadna burza ich nie dogna na ognistym koniu, 
SLierć daleko poza nimi szłapie gdzieś po błoniu,
77 dłoniach błyskawice niosą, żar im w oczach lata ••• 
Dobrze, drodzy chłopcy moi ! V»al go, bij, psubrata !
- Nie przystoję- Pan Bóg rzecze - takie w niebie krzyki 
I bez tego tam im rado dadza żołnierzyki !
Ale trzeba święty Piętrzę, rozkaz wydać z góry : 
Jeśli upał, niech im słońce wnet zakryję chmury, 
Jeśli deszcz jest, to niech zaraz słońce im zaświeci, 
By wygodę miały wszelkę me najmilsze dzieci I
- Panie Boże miłosierny ! I fatygi szkoda !
Czy żar leci z niebios stropu, czy strugami woda, 
Im to zawsze wszystko jedno, jak dawnymi laty, 
Byle naprzód,- takie to już najmilsze wariaty !
Gdy potrzeba, w piekł^aawet pójdę żar czerwony, 
Diabłów spieka i przywlekę wszystkich za ogony.
Pan Bóg na to: Niech mi chłopcy chowaję się zdrowo, 
I buduję z całej mocy swę Ojczyznę nowę.
Niechaj śmierć się w rowie prześpi do bitwy ostatka, 
Aby w Polsce żadna siwa nie płakała matka .
- Panie Boże śmierć s, zdała na swej szkapie wierci, 
Nięcej ona ich się boi, niżli oni śmierci.
Bo gdy kiedy nieproszona, zab^aka się w gości, 

t To jej tylko pośród śmiechu, porachuję kości . 
Święty kichał na niebieskie woła oficcry : 
Diabli to sę nie żołnierze: same bohatery !

Józef ^czka
w ot »

KIEDYŚ
* “ 7* ... „ r

Kletyi po latach - gdy ścichnę te fale,
które nas w wirów porwały odmęty, 
kiedy opsdnie huragan krwi wzdęty
i łzy obeschna, i zmilknę już żale -

t
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i zawiesicie na ścianach ryso ko,
i łza serdeczna zabłyśnie wam v’oku ... ■\

 ri

T , , §dy Vi?ffi Pov. iadaó będ^ dzieje n szt
I bidzie pełen znów każdy zafcatek 
polskich relikwij i polskich paiżiatek.

• • •

X’ — ~ Vl.4, ĄU. *-V «

znowu ogniem zapłony wam lice 
w te herodowe żałosn rocznice 

I v niebo pieśni popłynie orrdzie - 
kiedyś - po latach, gdy nas tu nie bpdzie ...

.Kr-'-_* Nicdż” iedzki

to grób - ii'czysty dom żołnit rza .
Rów, z&wal on y ke:: ie n V ~ i - ■
i koń zabity r bliskich krzakaęh, 
pług pracowity - brat, kochany: 
t? schron * pośmiertny dom t.:* Pniaka .

Cłr ty zburzone v bomb rozpryskach, 
okryte sa dza — mgł^. żałoby,
; żołdaków sprośnych pośmi. r * skach : 
to córek i to m. Uk groby .

Ogródki, w których s nnych fiołków 
księżyc srebrzysty nic oświeci , 
i krzyż wycięty nożez - w kołku : 
to cich< groby - doirki dzieci .

* A*»
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Żużel wsi czarny, miast popioły, 
łan co nie zdążył wydać płodu, 
zbryzgany czarnę krwi£, jak smoła: . 
to żywy ¿rób - zmarłych narodów •

‘Ziemia trybami czołgów zryta, 
ścięta kula.i do wąetrznobci, 
miłość bagnetem na krzyż wbita - 
to cmentarz - wieczny schron ludzkobci • 

A nad cmentarzem tym straszliwym 
grabarz potworny z twzrzp. kat?> 
stoi i‘głosem woła mściwym : 
pogrzeb narodów ••• koniec święta I

A ponad k-tem - w gwiezdnych dymach 
On, który Prawdy Wiecznej strzeże, 
idzie • • • 1 -lić-Cz ogn _sty trzy»*-- • 
Podnoś i ... mi<- rzy .- . Czy udc rzy ? ...

Andrzej Chciuk

.Kyrie e^lejson, Chryste slejson, Kyrie elejson 
Chryste usłysz nas, Chryste wysłuchaj nas 
Sr ieta i..-ryj o -
Idzie do Vi's litania ze szlaków i rejsów 
ze stalagów jenieckich i z Domu w niewoli 
gdzie wierzę i żyję , '
Zdrowaś' lv?j.-?yjc . .
To boli -
już czas ,

Ojcze z nieba 3cże z iłuj się nad na.ii 
nad wątpi, cy.: i 
nad blużnięcyii 
i wierzącymi.- 
nad Polaka-ii

Zmiłuj się nad nami Synu
i Twa n i ew inna -.4 ka,
zmiłuj się
nie cud< a i gromem,
le możnością walki,

ale milionem i&itibinóu
w kr '¿£ p kich n.ą szy ch rc ku ch 
co walki sy. takie łakc.e 
przez morza i.kontynenty t

Zmiłuj sijs nad nami Duchu Święty 
zmiłuj się Śnięte Trtjco



Chryste
daj nam łuskę być Twoję rękp k-. rzuca 
daj nam odpłacić zbójcom, 
co w doi. nasz wtargnęli
z ogniem i mieczem
i w nierównym boju 
zniszczyli koronę r.Jojej
.. a t k i f

Święta -z^ryjo z jasnej Częstochowy 
i z Ost rej Bramy
i z nabożeństw majowych -
~ podnieś nasze głowy
i serca z upadku
ui utul drogimi ręka: i

izódl się za nami
przez nadzieje poległych 
po mordo1’ mych
i zoitych bomb,orni

módl się za nami 
tv »a t ko
Królowo

i/.ódl się za na ii
przez wi*rę zesłanych 
zbiegłych
wygnanych
osif roconych
i tych cc z bronią szli w obcf strony

sic za nimi 
się za nami

u/jódl się za nami
przez miłość rozłączonych 
tę skniacyci.
i przez kochanie z ginionych

wiódł się za nimi 
iióftdl się za nami 
.;iódl się za Polskę

Laódl się za nimi
dl się zu nami

Liódl się o nasze szczęścia

/¿ódl się zr. nami
Pocif szycie lko kulek i rannych, 
Uzdr>Tienie ludzi bez listów.

za ku ź dyn zosobna 
i za wszystkimi 
razem

kwitnące
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kôdl sit za nami 
o wszystko
i o to
byś my Polskę zobaczyli

własnymi oczami 
byśmy ja budowali własnymi 

re kami
4^

Módl się za nami 
gorąco

itfiódl się za nami, módl 
o świętej walki cud 
z wrogiem,
módl się o polskie niebo i słonce
dla naszych ócz 
lub naszych mogił - 

Baranku 3oży przepuśó nam Panie

iżeśmy dziś zemsty głodni 
Baranku Boży zmiłuj się nad nami, 
i daj nam Tv ó j ordynans 
do wałki z wrogami
z zachodu i wschodu

W imię Ojca i Syna
i Bucha f .. . .
Wysłuchaj nas Bożo, wysłuchaj 
wysłuchaj modlitw ąeczonego narodu
Amen •

»

lb6
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3.
4.
5.
6.
7.
8.

10.
11.
12.

13.

14.
15.
16.
17.
18.
lo.
20.
21.
2 3.

23.
24.
25.
2 6.
27.
28.
29.
30.

sxc T

S
Władysław Broniewski 
Kazimierz Laskowski 
Jan Lechoń 
u-a r ia _ Ko n op n i c ka 
Kazimierz Wierzyński 
Cyprian Norwid 
Władysław Bełza 
Ignacy Krasicki 
Stanisław Noyszewski 
Ferdynand Kuraś 
Stanisła- Konarski 
Ka z i m ie rz W ie rzy ń s ki

J"an Ka sp row i cz 

Bronisława Ostrowska 
Juliusz Słowacki 
Karol H. Rost*<orows k^ 
Lucjan Rydel 
ï</iaria Konopnicka 
Jan . Kasp rew i cz 
wiaria Konopnicka 
Józef ..xczka 
Wiktor Prus

p s
se

■»

Kazimiera Iłłakowiczówna
A.R.
Kazimierz Tetmajer
Jan Ka sp row i cz
Ja n Ka sp row i cz
Antoni Słonimski
Kazimierz T‘ierzyński
Karol J. iv'xalewski

4

31.
32.
33.
34.
35.
36.
37.

38.
39.
40.
41.
42.

Artur Oppman /0r-0t/ 
m.T. Jaroszewicz 
Józef A.Gałuszka
Jan Lechoń
Kaziiji- r.:. r ierzyński 
Ka z imie ra 1ł ła kow i cz ó‘ 
Józef raczka

Edward Słoński
Jan Rostworowski
Andrzej Chcluk
Kaz imif rz Tetma jer 
Seweryn Goszczyński

i wierszy

przedźniwny 
o domu 
-Ojej

• Poezja
- Nie wydrzecie
“ .Jedna jest Polska
*"• koją Ojczyzna
• Sw^ety Boże 
“ ¿¡boja piosenka
- Ojczyzna
- Hvmn do miłości
“ Ojczyźnie

Kod 1 i twa ch ł op a
- Spraw i edl iw o ści
- Barbakan Warszawski

/f rag nie n ty/
Bóg z Tobp,polski żoł­

nierzu
A.B» C.Pols ką-Pielgrzyma 
ziiecz serca
Naprzód

• Przekleństwo
■ Ave Patria
■ Dzi eń

Pieśń 
katuli
Do przyjaci¿? rozp

nych po świecie
Czy pamiętacie ?
Serce matczyne
Tęsknica
Z Cha łupy IV
Z Chałupy VII
Przypomnienie
Roz mow a z p rzyj ezdn ym
Tyci, co już nie potrafią 

umiera 6
Pożera nie
Wierze
Przysięga
Piłsudski
Pogrzeb J.P.1 kle
W dniu serca

x x
X

0 mój rozmarynie
Szkoła Strzelca
List do matki
Dzwony
Wyjecie z Ojczyzny

str •
rt

tt

tt
U

tt

tt

Ojczyzny ”
tt

polskiego” 
nie ch ce ”

tt 8
tt

tt

tt

tt

tt

tt
tt

tt

roszo- ”

9
12
12
13
13
14
15
16
16

go

t» 

tt 

tt 

rt . 

tt 

tt 

tt 

tt

17
18
19
19
19
20
20
21

tt 

tt 

tt 

ft 

tt 

tí 

tt

21
22
22
23
24
25
25

n 

tt 
tt 

tt 

tt

26
27
28
29
30



A3. Adam Asnyk - Nad głębiami st r. 31
44, Kornel Ujejski - Chorał n 32
45« Jan Kasprowicz - Z Księgi Ubogich XI n 33
46« Kazimierz Laskowski - Na przyżbie w 34
47. Julian Tuwim - Lekcja K 35
48. Adam Szymański - Ptak złej nowiny tt 35
49« karla Pawlikowska - 0 zachodzie tt 36
50. Jan Lechoń - Sejm w 36
51. Jarosław Iwaszkiewicz - Kareta pocztowa tt 37
52« Maria Pawlikowska - Ruiny H 37
53« Ma ria Pawii kows ka - Epitafium zakochanej tt 38
54. Jan Lechoń - Spotkanie tt 38
55. Jarosław Iwaszkiewicz - Noc w polu tt 38
56. Jan Lechoń - Gniew tt 38
57. Andrzej Chciuk - Przyjazd do Noant tí 39
58. Antoni Słonimski - Mickiewicz tt 40
5°. Jan Lechoń - Mochnacki tt 4L
60. Jerzy Pietrkiewicz - Piątek żałobny i powstańczy". 43
61. ’Edward Słoński - Przed wiosnę

- Morituri te salutant
tf 44

62, Felicjan Faleński tt 45
63. Kornel Makuszyński - Jan Pan Bóg na bitwę 

patrzył
tt 46

64. Józef Męczka - Kiedyś ... tł 46
65. G.R.Z. /Z kraju / - Mogiłka na skwerze ft 47
66. A-Niedźwiedź ki — Idzie ... ft 47
67- Andrzej Chciuk - Litania ft 48

Ti zbiorze tym nie uwzględniono wierszy już zamieszczonych w do­
tychczas wydanych naszych " .materiałach do prac kulturalno-oświa­
towych ", jak również w wydawnictwach innych, rozesłanych do Og­
nisk przez Centralę: Józefa Łobod orskiego " Z dym er polarów ", 
Juliusza Dobrowolskiego : " Zbudtowana Wolność "iw polskich cza­
sopismach literacko-społecznych z Francji nieokupowanej .• . > 1 •

---- 00O00-----

Spis wierszy 
zamieszczonych w dotychczas wydanych 

materiałach do prac kulturalno-oświatowych 
Polskiej Y»....C*A« we Francji

~ ••
Seria L I »sc u .<-•

Nr, 1. 1. Jan Kasprowicz ~ Poemat
2. Hanna C-żogowska <■ Żołnierze Wielkiego ¿Mrszałka •

3« Maria Konopnicka Ojczyzna /tylko fragment/
Nr. 2. 4. Casimir Df la vigne • Warszawianka

5, Adam. Mickiewicz '• 'judu ta Ordona
6. Zofia Smido'-'. iczowa - Żołnierzom nie zł ornym
7. Mieczysław Basista - I’c Ległym
8. Helena Duninówna •• Pamięci dni listopadowych
9 - St an i s ław Uys p ian s ki - Noc Listopadowa /fragment/
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Seria I.

r 
t»
łt

Dotychczas zcstały wydane następujące zeszyty 
*•

materiałów Polskiej Y._,. . C.A.

.V r.itaE:

1»
2.
3«

” 7°
tt 8*

VtflOfc V 

tt ' In

Woxo «vv;
Seria II. Historia

Ñr c T» o: . >i

\! <L'\

Obchody i uroczystości 
Nr. ’ - - -

tt

tt

tt

tt.

cs
3.

11 Listopada
29 Listopada
Boże Narodzenie
22 Stycznia
19 kiarca 
„3 Maja 
Święto .¿orzą

6 Sierpnia
15 Sierpnia
Polski Wrzesień . H-TC1 >
I3SF wal
ó_i»r * t •*£* • *1 ” aiStosunki polsko-francuskie

*
Polska i Litwa w dziś jowym 
Położenie geograficzne Pols

5c-, 3 .X 
¿X .<! - ’

• Í
• r . X - * ’ 
joieiH •£
• ćnX -

•a
w

•ł

wyczerpane
•IV”aHo8 

tt

tt

*IIV* nfc«x_C
tt

tt

tt

tt

tt

n
tt

tł

4«.
5»
6e

Seria III«, Literatura, muzyka, sztuka
« 1 * -

<r r
’2.

c o
* "X O»

• Tt ; *■

4.

5«. Zbiór wierszy
6a Zbiór wierszy

’Nr.
?nsęTOXJYW

»» 

»t 

tt 
tt 

w 

tt

w 
i*

tt

tt

tt

Seria IV.

tj

w
toku
- wyczerpane 

stosunku 
ki a jej 
dzieje

Józef Piłsudski na tle epoki
Ignacy Jan Paderewski
Zarys historii Francji

•Xi *>. • !* •■"•Tft
"PięTÓ ’"pieśni-kiuz• Z. Dygat.Sł♦ J.Paczkowski

- wyczerpane 
Zbiór'kolęd - Harm.E.Berger.i-E.Jodłowski

- wyczerpane 
Współczesna literatura polska
z perspektywy roku 1941-J, Paczkowski

- wyczerpane 
pcw ieóci

-wyczeepane

>2

v dziejów
tí 

tt

tt

tt

• tl. * v Jl ” -c

Bitwa pod Grunwaldem /wyj.z 
Krzyża cy-H.Sien kier icz /

Cz. 1« 
Cz * II o J •

-*• . * • ♦ e
Geografia i zagadnienia gospodarcze
' lir. 1" Sgi p t-Sudan -Ab i syn la

Problemy Bliskiego* Wschodu 
Rosja Sowiecka 
Japonia-Sjam-Indochiny
Stany Zjednoczone- A\ ery Ki Półn 
Chiny-Indie Holenderskie 
Budowa Imperium Brytyjskiego

tt

tj

rt •»

tt

tt
tt

r» 
tt

tt

tt

2.
3.
4.
5.
6«
7.

wyczerpane
tt

tt
tf

tt 

tt



Seria V,

Seria VI.

Seria VII

Nr 
w 
tt

n

8., Czechosłowacja wyczerpane
9. Niemcy współczesne

10*. Francuskie I...periu^ kolonialne
11. współczesna Francja

Zagadnlenia ogólno-mgralne

n 
n
n I

Prawo, ustroje, sprawy społeczne
Wr. 1. Gawpda ó kraju naszym *

hisdza pra ktyczna /technika, handel,rolnictwo, medycyna

Nr. 1

2.
n 3
tt

tt
I
5«

itp»/ 
Zapobieganie chorobom w kompaniach pracy
- Dr .Aleksander Sandecki - wyczerpane 
Historia rozwoju lotnictwa /Balony/
- inż. Mieczysław Rzechuła - wyczerpane 
Historia rozwoju lotnictwa /Samoloty/
- inż. Mieczysław Rzechuła. - wyczerpane
Nasz układ planetarny ' ł»
Skrócony kurs języka angielskiego
- prof. Dr.G-ustaw Przychocki 
Historia rozwoju lotnictwa /Silniki/
- inż. Mieczysław Rzechuła

6tt

* 7. Pierwsza
■“ Dr • Al s

po-oc w nagłych wypadkach 
kssndcr San decid

Seria VIII. Wychowanie fizyczne
Nr. 1. Za ba wy i gry dla mężczyzn

Seria IX. Różne
Nr. 1. z dnia . 1 grudnia 1941 r. wyczerpane

• >" 2. z dnia 1 lutego 1943 r, tt

" 3. z dnia 10 marca 1942 r. łt

w 4.- z dnia 10 czerwca 1942 r. w
” 5. z dnia 20 czerwca 1942 r. n
" 6. z -dnia 20 lip ca 1942 r. n
" 7. z dnia 20 sierpnia 1942 r. tt

" 8. £ dn ia 15 września 1942 B. n

"• 9. z dnia 1 grudnia 1942 r. n

" 10. Z dn ia 15 grudnia 1942 r. w

4

4

23 felietony Aiecha

r.

•t 11. z dnia 20 lipca 1943 rl •
»t 12. z dnia 10 sic-rpnia • 1943 r.tt 13. z dnia 1 września 19-43 r.

Seria X. Przegląd działalności Polskie 1 Y.M.C.A.
Nr. 1. - za okres do ¿.iesi^ca lipca 1941 ff



1

Nr. 3« lOe
11 -

Maria Konopnicka
Ka z i m ie r z Łask ow ski

-■

Nr i 4, 12. Wład LcAnczyc ..
13. Adam Asnyk

Nr. 5. 14. Julian Ejsmond —
15. Edward. Słoński —
15¿ Antoni Bogusławski —
17. Artur 0ppman/0r-0t/ —
18, Ka z im ie r z W ie rz yfi sk*

Nr. 6. 19. Antoni Bogusławski ...
20, Artur Oppman /0r--0t/
21 . Artui Oppman/Or-Ot/
2 Lacła w jzel aż ej •-
23« Aeuti ivi-i i 7?., oz

Nr , 7„ 2 4c -' w . u.
25, Adam KL^alśki —
as« uan Kasprowicz ...

Nr, 8. 27» Ale ksunć.3r Sz puc sny w
28. Stanidł? ,7 Baliński -

„ & , & f > tf ć z e I c z .za
¿fe? -»e 30 . lam Lechoń ..

- 31., ¿Tio z e f Re lid źy ń s ki -X *>4k f ♦,*> O 4 i S'c c f a n L i e rzyń s k i -
33.. ol AZ.. Lubicz
34,. Jerzy Żuławski —

Nr, 9. 35. Marian H: mar -

36, dan Kasprowicz ...
37» V." itol d El? c iki ewicz
38. Józef A< Gałuszka -

Nr.10, 39,. Józef Ło b o dcv.ski
40 ; Tomasz 'z Kraju/ -
41’. Antoni Słonimski •»
4o o Marian He ar

W słonecznośó patrzmy
Było to w dzień wigilii
Pieśń (strzelców
Sen grobów
Do Ko ;endanta
Kto. jak On ,..
Portret
Piosenka o Komendancie
Manewry strzeleckie
Trzeci ¿,aj
Gdy dziś naród ...
Trzeci ...aj 1791-1916
Trzeci «.aj 1731
Koncert jankiela
P i e śń Ka szu bów
Hymn Morza
Od m,rza j )steśmy ...
Wodzu «..»
Rozmaryn
Fe nfa ry I . Pułku Legi on ów
Polonez Artyleryjski
Ostatni raport majora Wyrwy 
Na straży
Komandanbow i
Testament
1-0 U 1 x t <<u
Rozkaz
Raport
Piłsudski
’jursza: a
IL tk rt
Alarm
Piosenki warszawskie

Sori^ IX»
Nr« 1. 4 3 o Ma r ia Ko n o p n i c ka
Nr. H"*. 4<A Jan Kitowski
Nr. 4, 45e Emil Zc0adłowicz

4 6 , Em i 1 Z cga dł ot; i cz
Nr. 5 !> 47r Maria Konopnicka
Nr, 6. 48, Maria Konopnicka

•A Nr. 7. 49 • oy Kra si cki
r 50, Ad.au

51. L. Kozikowskl
• Nr. 8. 52 a Kaziwlem Lacko _s ki

Nr. 11 0 53, J’s?-."'5 ii.¿2.8ki
543 X /'z Kra ju/
55 . Kazim ?. < rz Laskowski

Nr. 12«. 56? Juliusz Jlcwaoki
57. ?<azi..mG i-c Laskowski
58. Leopold dwuitt /tłum
59c Teofil Lenartowicz
60-, Kazimierz Tetmajer 
51«. Ko rne 2 x-ja k; i s zy ń s ki

- Idzie my do Ciebie ...
- Pieśń życia ,
- Z • Pi*: śni o plasku ił
ł* Z ■' Pieśni o Śląsku Ti
- Z fragmentu 

moje credo 
Z *■ Bajek f? 
Pod cza & burzy 
L domu niewoli

-• Nie wydrzecie /tyi k ~ fragment/
• Bolesław Cr.robiy

*•• WZ.y V■ ICpLyJZ ?
Nic chce innego piękna

- O, Polsko
¿m tai m r

'./ modlitwa w nieszczęściu
J ULC ,0 n-< wSZOWSZU 

eń Chopina
3 żołnierzu wielkim panu



Główna 1387470
UMK Toruń

Nr, 13« 62 o Kazimierz Laskowski - .-ho iźmy,synu, w pole
63 Władysław Broniewski -■ Bagnet na broń
64 Władysław Broniewski ~ Żołnierz polski
63 o Władysław Broniewski •• List z wiezienia
66. Andrzej Bormans Wspomnienie t
67 . Pan Kasprowicz Z księgi ubogich XXXVII

-

W liście specjalnym z okazji śmierci gen. Władysława Si­
korskiego zamieszczono dwa wiersze :

X - VII, 43.
¿“eryz Pietrkiewicz - Sosnkowski

Ponadto spis nie obejmuje frsar “¡bajek, satyr i lżej­
szych wierszy /Krasicki.Poraźiński,Tuwim, Heaar,Wierzyński,Skal­
ny. Znowicki. Fredro i Makuszyński / zamieszczonych w 11,12 i 13 
Nr, łi Rożne łi ,

Polska Y.<,i.C»A.

1943

Nr .wy ¿U 5 o*

n
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